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Wychodni CODZIENNIE wyjąwszy poniedziałek. 


Przedpłata wynosi we Lwowie kwartalnie 


Redakcja, P 
dzińskiej, przy górnej części w 


Z dniem 31. lipca kończy się 


prequmerata wielu czytelnikom 
Gasety Narodowej. Adminiętra- 
eja przypomina przeto termin na 
nową przedpłatę „która wynosi: 
ua sierpień i wrzesień .. 3 alr. — 
na pięć miesięcy (aż dejkeńca 
roku) .-..-««-«-«.. Talr. 50 Kr. 
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Pożegnanie. 


Z urlopem nieograniczonym margrabiegv 
Wielopolskiego skończył się w Polsce zawód 
polityczny tego męża stanu. Domógł on się do 
steru rządu w chwili, kiedy naród począł otrzą- 
sač się z długoletniego letargu. W jakim celu? 
tego w początkach margrabia nie objawił, prócz 
oklepanej ' formułki najszczerszych zamiarów; 
później zaś jego kuglarstwa łudziły długi czas 
niedoświadczonych optymistów, którym słynny 
swojego czasu memorjał margrabiego do lorda 
Palmerstona (1831) najpiękniejsze rokował na- 
dzieje. l 

Ależ margrabia Wielopolski z innemi już 
pojęciami objął ster rządu. Wychowany w Bfe- 
rach urzędowych Moskwy, wtajemniczony EEES 
litykę bizantyńską earatu, wielbiciel idei pan- 
aławiańskiej, słuchał tylko głosu swoich pople- 
czników, a ich życzenia skromne uważał jako 
wolę narodu przebudzonego, którego nie znał, i 
da którego nigdy nie starał się zbliżyć. 

Po ciężkiej i krwawej walce 1830 r. padła 
Pojska zemdlona, jej kat niezabuwienny odby- 
wał krwawe doświadczenia ną bezbronnej, ale jej 
zabić nie zdołał; nie dziw więc, że po tak długiej 
boleśnej operacji usnęła chwilowo. Ta długa 
chwila letargu moralnego wydawała się margra- 
biemu śmiercią moralną narodu. On widział w 
Swojej sferze zbiorowisko wynarodowionych ma- 
terjalistów, którzy zbytkiem, wystawą i baletami 
Paukiewiczów i Gorczakowów słodzili swój los 
niewolńiczy; ale zwrok jego krótki niemógł do- 
ktrzędz pod tą zewnętrzną skorupą pulsacji ży” 
eia narodowego, które czerpało tylko nowe siły 

6 nowej i nieustannej walki.! Margrabiemu wy- 
dawała się ta chwila sposobną do przeprowadze- 
nią swojej mrzonki: do połączenia narodu pol- 
skiego z narodem mongolskim dla chwały i po- 
tęgi panslawizmu i dla własnego pożytku. 

Pierwsze poczucie narodu męczeńskiego było 
Mu wprawdzie nie na rękę, postanowił więc uko- 
lebić go do snu obiecankami papierowych reform 
tswobód. Poobsadzał urzęda członkami swojej 
rodziny i swoimi popiecznikami, którzy mieli 
reprezentować w obec Europy samorząd naro- 

Owy; gam zaś Ostatecznie zajął miejsce w naj- 
Wyższym areopagu obok Lódersów, Kriżanow- 
kich, Muchanowów i spółki. 

Nie dziw więc, że pierwsze jego retormy 
przyjął naród z niechęcią, a następnie z uburze- 
niem. Owe reformy szkół, owe rady powiatowe, 
wi głosu wolnego zabierać nie dozwa- 

+» w Przeciwnym bowiem razie radców do- 
wolnie usuwano j zastępy, kiewskiemi 
czynownikami, Sae pn) moskiewń 

e zaś bagnetami żŻoł 


dactwa — cała ta sztucz 
. n : 
przedstawiała tylko wę pi o i a 
z p 


narodową twierdzę, w pOdwie J07 
dnikach ukrywał się wygodnie weas je jej cho- 
ją w każdym czasie dowolnie n Paat mógł 
Nie uszło to baczności narodu. Biere 
testacją przeciw reformatorskim rządon * pro- 
F mar. 
grabiego, były jawne modły do Boga o Kii 
zmartwychwstanie ojczyzny; naród obchodząc uro. 
czyście dnie zwycięztwa i pamięć swoich bohą- 
terów, wskazał dostatecznie czego żądał i do 
czego dążył. Margrabia Wielopolski nie zrozu- 
miął woli narodu, bo go nie znał. Papierowy 
reformator, podobny do owych zapleśniałych po- 
lityków ubiegłego stulecia, widział w narodowej 
Protestacji tylko garstkę anarchistów, nieprzy- 
JACiół tak zwanego porządkn, a zaślepiony w 
potędze caratu, nie widział solidarności narodu 
całego, objawionej kilkakrotme w stutysięcznem 
zgromadzeniu przy obchodach narodowych uro- 
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3 złe. 60 cnt., ra prowincji pocztą a sir. sw cat. 
Przedpłata ar tiha przyjmuje się sawszo. Namor pojedyńczy 10 cent. 
dminiatracja i., expedycja pocztowa i miejscowa Gazety Narodowej jest w kamienicy p. Groma 
admi aów. hetmańskich, zaprzeciwko poczty, na dole, gdzie wyłącznie przedpłaty i in- 
seraty się przyjmujg, War a A ryty: z. 


czystości. Wiara w prowidencjonalne posłanni- 
ctwo panslawizmu zabiła w nim wiarę w pc- 
tęs własnegu narodu. 


le" Wprawny biuralista, uzdolniony „teoretyk, 


posiadał zresztą znajomość anatomji narodo- 
wej, — ale ducha narodu nie mógł pojąć ani 
ocenić, bo go nie znał, Konsekwentnie więc 
wystąpił przeciwko tej 33 garstce  burzycieli 
jego płanów: przeciwko protestacji zbiorowej na- 
rodu postawił bagnety hord moskiewskich, prze- 
ciwko pobożnym modłom nahajki dzikiego ko- 
zactwa, przeciwko obchodom uroczystości i pa 
miątek narodowych gwałty publiczne, mordy i 
rabunki, — a głuchy na jęki kaleczonych kobiet 
i dzieci, budował dalej swoje reformy, a to 
w stylu czysto bizantyńskim; jakoż treść i całość 
tych dobrodziejstw zawierała tylko jedną zasadę : 
„Vis si tu peux, meurs si tu veux.“ , Popleczniey 
margrabiego okrzyczeli go sławnym operatorem; 
odbywającym swoją praktykę na dziecku-naro- 
dzie, który cierpiał na raka. Dziecko krzyczy a 
lekarz operuje dalej, z pożytkiem dla zdrowia 


dziecięcia, obojętny na jego jęki, — tak głosili | 


wielbiciele margrabiego! Naród odpowiada nie- 
ustannie groźną, choć jeszcze bierną protestacją. 
Margrabia chwycił się innego środka. Owym nie- 
fortunnym pomysłem była komedja sądów pu- 
blicznych na młodzież polską. Nałogowy proce- 
sowięz przeniósł swoje rzemiosło na pole poli- 
tyki. Tu jak i tam zapragnął przeprowadzać swo- 
je bezprawia drogą prawa, a zaślepiony w swo- 
jej przebiegłości, zapomniał nauk, jakie nastrę- 
czały procesa polityczne we Francji i Prusgicch. 
W. tamtych krajach, a szczególnie w Prusiech 
doświadczył rząd, że gdzie tylko słuszność i 
sprawiedliwość stanie po stronie obwinionych, 
rząd ponosi wtedy olbrzymią klęskę, ehoćby prawo 
było po jego stronie. Pod rządem zaś bizantyńskim, 
gdzie prawo zmienia się co chwiła jakby kameleon, 
gdzie rząd daje pierwszy przykład pomiatania 
niem, zmienia je, nieuje, przekręca, wydaje rozkazy 
wstecz obowiązujące, miesza atrybucje władz i 
występuje nagle z pomysłem jawnej komedji 
prawnej, w której w ost+tnim akcie sędziowie 
zjawiają się z gotowemi wyrokami w kieszeni— 
podobne procesa dają tylko jawny przykład sa- 
mowolności rządu i przyspieszają jego upadek. 
Ale idea fixa pieniactwa margrabiego przero- 
zumowałą wszelkie pożyteczne doświadczenia. 
Za przykładem Baerensprungów i Niederstetterów 
wciągnęła policja moskiewska młodzież rzemie- 
ślniezą do nrojonego spisku; margrabia wywłókł 
całą sprawę przed trybunał opinii publicznej. Co 
zyskał? Przegrał sprawę w obec ucywilizowanej 
Europy i własnego narodu, a nadomiar odsłonił 
przed obliczem świata potworne sceny śledztwa 
mongolskiego, męczarń i tortur, godnych świętej 
inkwizycji 
Ta klęska moralna popchnęła g0 do osta- 
tecznego kroku. Margrabia wystąpił z projek- 
tem osławionej konskrypcji, którą osiwiały 
przewódea ang. ministerstwa nazwał pogardliwie 
proskrypcją. W urzędowym reskrypcie sekretnym, 
wydanym do gubernatorów z polecenia rady 
administracyjnej, władza rządowa wyznaje o- 
twarcie: „że jednem z głównych zadań 
tego pokoju ma być pozbycie się lu- 
dności, przyczyniającej się przez po- 
stępowanie swoje do zakłócenia po: 
rządku publicznego.“ , 
Margrabia podpisał proskrypcję a zarazem 1 
własny wyrok Śmierci moralnej, a nadomiar 
dorzucił jeszcze jedną zbrodnię: urągowisko Z 
gwałtem porwanej młodzieży polskiej, kiedy po 
pierwszym transporcie konskrybowauych, w swo- 
im organie, Dzienniku Powszechnym, sfałszował 
radość i chęci gorące służenia w szeregach hord 
rozbójniczych caratu, jaką głosić mieli spędzeni 
© eytadeli, a później w Petersburgu w obliczu 
Cara ! 
Za całą odpowiedź naród powstał i chwycił 
a EM wypełniła się świeża karta krwawych 
bo -/, .. =wiidiianednwya y 
A yrologii narodowej, która wstrzęsła 
całą Europą. Margrabia nieo jąc ster Ę 
; puszczając steru rzą 
du cywinegy, stanął po stronie barbarzyńskich 
oprawców i dzielił z nimi solidarnie rzezie i 


Dla niego bowiem nie było już drogi odwrotu, 


pożogi. Była to tylko konsekwencja naturalna. . 
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LISTY z piengdzmi przesyłane być winny franco do Wydawnictwa Gazety Narodowej we Lwowie, —LIS1] 
reklamacyjne nie zapieczętowane nie ułegają frankowaniu. 


Ogłoszenia, odezwy, awiadomienia 1 doniesienia wszelkiego rodzaju przyjmnją się w wydawnictwie „Cazety* 
gd. więrsza drobnom pismem lub za miejsce.objętości wiersza po 6 eent., a na opłatę stęplowa 30 cent. 
z za każdorazowe umieszczenie. ; 


[4 
on fstał i upadali razęm z caratem; nie dziw 


| więc,-że trzymał się go kurczowo, jak rozbitek 
| morski trzyma się ułamku deski, pozostałej mu 


į 2 rozbitego okrętu. 


Dziwna rzecz! przed trzydziestą laty pisał 
Murgrabia w swoim memorjale do lorda Palmer- 
stona: „Nie można zakazać istnieć narodowi. 
Niemasż polityki, któraby była w stanie stworzyć 
prawo, sprzeczne prawu natury, i prawu bożemu. 
Gdy naród ma wszystkie żywioły, potrzebne. do 
istnienia, to żyje, choćby traktaty Śmierć jego 
zawyrokowały; żyje głęboko .pod ową sztuczną 
budową, jaką ustawiono aby mu sprowadzić 
zagładę.* A w trzydzieści lat później pracował 
on nad tem, aby Polskę wynarodowić: A tak on, 
pierwszy propagator zasady w owym memorjale 
wyrażonej, jest dziś żywym argumentem przeciw 
swej własnej doktrynie — doktrynie samobój- 
stwa narodowego i zagłady, którą spólnie z s8- 
trapami Moskwy obmyślał i wykonać zamierzał. 

Ale trybunał wyższej sprawiedliwości użył 
go za parzędzie do przyspieszenia zmartwych- 
wstania Polski. à 

Proskrypcja powołała naród do broni a mar- 
grabiego wywołała zkraju. I w podziękę za jego 
reformatorskie prace szłe mu dziś naród poże- 
granie, gtreszczone z jego własnych zasad i za- 
miarów: Vis si tu peux, meurs si tu veux.“ (Żyj 
jeśli możesz, umieraj jeśli chcesz). 
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Sprawa polska za granicą. 


ETAT a Paryż 21. lipca. 

(Lzły Dnia 17. lipca b. m. 0 godzinie 8% 
po południu -pau Budberg, poseł moskiewski w 
Paryżu, doręczył panu Drouyn de Lhuys, tutej- 
szemu ministrowi spraw zagranicznycii, odpowiedź 
gabinetu petersburskiego na sześć punktów w 
kwestji połskiej, a której treścią, jak to już 
oddawna wiadome było, jest oświadczenie, iż 
Moskwa zgadza się na konferencję i amnestję, 
ale nie wprzódy, aż powstanie broń złoży, zaś 
zawieszenią broni ze swej strony w zupełności 
odmawia. Tegoż samego dnia rząd francuski u- 
dzielił telegrafem wiadomość tę gabinetom lon- 
dyńskiemu i wiedeńskiemu, które zakomuniko 
wały mu nawzajem odpowiedzi, równocześnie im 
wręczone, uznając je jak i Francja niewystarcza- 
jącemi. Jeden z rodaków, zwykle dobrze objaśnio- 
ny © tem co się w sferach rządowych dzieje, 
zapewnia mnie, iż gabinety francuski i angielski 
nietylko już uważają wojnę za nieodpartą ko- 
nieczność, lecz że nawet gabinet austrjacki 0- 
świadczył gotowość pójścia w ślady dwóch tam- 
tych gabinetów. Postawa energiczna, jaką od 
kilku dni przyjął organ Palmerstona, mityngi 
czyli zgromadzenia ludowe coraz liczniejsze i 
tłumniejsze, wywołane w skutek dzikich rozpo- 
rządzeń Murawiewa, zdają się istotnie zapowia- 
dać, iż humor wojenny owionął pierwszego mi- 
nistra Anglji równie jak lud angielski. Objawy 
tego rodzaju nie szkodzą bynajmniej Polsce, — 
ale łudzić jej nie powinny. To pewna, że lud 
angielski wzdryga się na każdą wieść o barba- 
rzyńskiem pastwieniu się Moskwy nad Polską, 
aie jeśliby ministrowie tak jak lordowie byli za 
pokojem, to lud angielski przeciwko nim rewo- 
lucji z iego powodu nie podniesie. Ważniejszym 
jest objaw ludu francuzkiego. Od kilku dni co- 
raz głośniejszemi stają się wieści o manifestacji 
na korzyść Polski, której rząd oczywiście wszel- 
kiemi siłami stara się zapobiedz. Tymczasem po 
wszystkich pracowniach i zakładach paryzkich 
wyrobniey podpisują tysiącami następne podanie 
do cesarza (Już dawniej umieliściliśmy. P. r.) 

Powiadają, iż skoro adres ten obiegnie głó- 
wniejsze zakłady i pracownie Paryża— co aby 
jak najrychlej nastąpić mogło, wszystkie ku te- 
mu są łożone starania — natenczas deputacja 
adresantów zażąda osobistego posłuchania dla 
doręczenia go cesarzowi. 

Dziennik Illustration z ostatniego tygodnia 
donosi, iż odebrał z Poznańskiego, z Krakowa i 
Galicji mnóstwo listów w odpowiedzi na list, 
który mu był nadesłany przez jenerała artylerji 
rosyjskiej A. Costanda i ogłoszony .Ż1. czerwca. 


! Listy te, pisane przez Polaków i przez Francuzów, 
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zaprzeczają najuroczyściej utrzymywamom jęne 
rala Costandy, dotyczącym wspaniałomyśl- 
ności żołnierstwa moskiewskiego, i przytaczają 
mnóstwo czynów najohydniejszego okrucieństwa. 
Czyny te właśnie objaśnione niczem niezaprze- 
czonemi dowodami, oburzyły całą Francję prze: 
ciw Moskwie, i spodziewać się można, iż to obus 
rzenie nie przejdzie tą razą bez skutku. 

z Paryża pojawia się znowu wieść © przy: 
gotowawczych robotach wojennych. * Słychać że 
cesarz rozesłał po wszystkich poriach zapytanie: 
jakie środki morskie są w pogotowiu na wypas 
dek wojny. Podług nadeszłych sprawozdań mo- 
żnaby jeszcze za ciepłej pory roku zebrać do 
stateczną ilość okrętów na flotę baltycką, gdyby 
przygotowania rozpoczęto bezzwłocznie; lecz to 
właśnie podlega wielkiej wątpliwości. Napoleon. 
III. miał nadesłać z Vichy samej cesarzowej in 
strukcje do dalszego przebiegu polityki francuz 
kiej wobec Moskwy. 

W Vichy bawił przy cesarzu kilka dni ad- 
Jutant króla szwedzkiego Karola XV., i właśnie 
odjechał ztamtąd, jak utrzymują, z własnoręcznym 
listem Napoleona do. króla. 8 pii 

Cesarz ma być bardzo zmartwiony z powodu 
vdpowiedzi moskiewskiej, którą uważa za kle- 
skę dyplomatyczną poniesioną przez siebie. To 
też od dnia 15. b. m. zawieszona jest wszelka 
korespondencja bezpośrednia z Petersburgiem, u 
natomiast telegraf między Paryżem, Loudynem i 
Wiedniem w nieustannym jest ruchu. Usposo-, 
bicuic ludu fiauvuekiego do najwyższego stopnią 
jestrozdrażnione. Gabinćtowi francuzkiemu chodzi 
przedewszystkiem o ttrzymanie tego usposobienia 
z jednej strony, a z drugiej o zapewnienie sobie 
Austrji. Najpotężniejszych dźwigni użytu w Wie 
dniu. Ks. Grammont, poseł francuzki w Wiedniu. 
otrzymał polecenie przyrzec hr. Rechbergowi, że 
Francja za cenę przymierza z Austrją gotowa 
gwarantować tejże posiadłości galicyjskie. Jeżeli 
Austrja przystanie, natenczas ma odejść do Pe" 
tersbnrga ultimatum. 

Wbrew temu wszystkiemu dzienniki nadworne 
w Paryżu otrzymałyfznowa nakaz, pisać 'w myśli 
pokojowej i wynosić pod niebiosa sześć punktów. 
La France i la Nation usiłują znowu przekonąć 
świat że wojna jest niemożebną. Albowiem krok, 
jąki zamierzają mocarstwa uczynić teraz w Pe- 
tersburgu, nie będzie jeszcze miał formy ultimatu, 
ztąd też i nowa odmowa Moskwy nie pociągnie 
za sobą deklaracji wojny, lecz w najgorszym razie 
tylko zerwanie stosunków dyplomatycznych. La 
Nation skonstatowawszy raz jeszcze, że Francja sa 
ma jedna nie chce walczyć z Moskwą, przyznaje, 
że cesarz Napoleon gotuje się do wojny, że Fran- 
cja przygotowana na taką ewentualność ; lecz 
chociaż tak się rzeczy mają, dziennik ten jest 
przekonany, że w obecnej chwili rachuby pokoju 
jak i wojny równą pewność mają po sobie. Po 
dług niego zasadą polityki franeuzkiej w obecnej 
chwili jest: „Nie wysyłać jeszcze ultimatniu do 
Petersburga , lecz usiłować przywrócić zgodę 
między mocarstwami interweniującemi. Ponieważ 
zaś trudność zachodzi, by usiłowania te odniosły 
skutek pożądany, przeto dobrze się stało, że poro- 
biono przygotowania i plany wojenne. Konieczną 
jest, by Anglia i Austrja, a przynajmniej Anglia 
szła z nami, dlatego podniesiono projekt odnowie- 
nia przymierza z Anglią, gdyż obowiązkiem jest 
Francji, nie zapuszczać się samej w wojnę, która 
może stać się europejską.“ La Nation ma sto. 
sunki urzędowe. 

Siecle, który kwestję wojny v Polskę chciał 
oddać pod głosowanie powszechne Francuzów, 
otrzymał drugie ostrzeżenie za projekt „niezgo- 
dny z konstytucją (gdyż o wojnie lub pokoju 
cesarz tylko rozstrzyga), kompromitujący spra- 
wę wielką i wywołujący agitację, której ścier- 
piećby nie mógł rząd cesarski.“ Lecz Patrie 
za umieszczenie wiadomego adresu robotników 
nie naraziła się rządowi. Wołano tylko redak 
tora Delamarre do ministerstwa w celu skro- 
nych przedstawień. 

Znowu pogłoska o bliskiem ustąpieniu Rus- 
s la biega po Londynie, coby wróżyło niespo- 
kojne czasy. 


AA 


Depesza ks. Gorezakowa do barona Brun- 
nowa, posła moskiewskiego w Londynie, z dnia 
1. (13.) lipca b. r. 


Panie baronie! Lord Napier miał pole- 
cenie, odczytać mi załączoną tu depeszę (an- 
gielską z dnia 17. czerwca b. r.) sekretarza sta- 
nu Jej król. Mości, i zostawić mi odpis takowej. 
Z radością słyszymy, że lord Rusell przyznaje 
bezowoeność dluższego sporu nad znaczeniem 
artykułu I. umowy wiedeńskiej z r. 1815, i za- 
równo z nami usiłuje kwestję oprzeć na podsta- 
wie, nastręczającej więcej sposobności do prak- 
tycznego załatwienia. Nim zajmiemy tę podsta- 
wę, uważamy za stósowne, wyświecić jaki obo- 
pólny jest nasz stosunek. Gabinet cesarski (mo- 
skiewski) przyznaje w zasadzie że każde mocar- 
stwo podpisując pewien traktat, ma prawo, tłu- 
maczyć ze swego punktu widzenia jego znacze- 
nie, pod warunkiem wszakże, jeżeli tłumaczenie 
trzyma się granie takiego wykładu, jaki wypły- 
wać może z dosłownego brzmienia. Mocą tej 
zasady gabinet cesarski (moskiewski) nie zaprze- 
cza tego prawa żadnemu z ośmiu morarstw, 
które wzięły udział w układach powszechnych 
w r. 1815. Doświadczenie udowodniło wpra- 
wdzie, że wykonywanie prawa takiego nie pro- 
wadzi do żadnego praktycznego rezultatu. Do- 
świadezenia, czynione wr. 1831, nie miały inne- 
gu skutku, jak tylko że wykazały różność zdań. 
Mimo tego prawo to (interpretacji traktatów; p. r.) 
istnieje. Sięga ono tak daleko, jak daleko sie- 
gaja granice wyżwspomniane, i nie może roście 
dla siebie większych rozmiarów, jeżeli strona 
traktowa, bezpośrednio tem dotknięta, nie zezwoli 
na to wyraźnie. Dla tego też zależało tylko od ga- 
binetu cesarskiego (moskiewskiego), czy chce się 
trzymać ściśle zastosowania tej zasady wobec 
procedury, jaką przestrzegano względem nieg» 
w miesiącu kwietnin z powodu wypadków za- 
szłych w królestwie Polskiem. Jeżeli skutkiem 
owego wezwania (kwietniowego) rząd cesarski 
wdał się w przedmiot, to przyczyną tego byla 
jezo gotowość działania w myśli pojednawczej, i 
odpowiedzenia w sposób przynależny wezwa- 
niu, mającemn cechę uprzejmości Drugą przy- 
czyną, którą tu chcę nadmienić, było, że nie 
mogliśmy mieć żadnego powodu kryć przed 
światłem dziennem życzenia, jakie żywi Jego 
Mość cesarz (moskiewski) ku swoim poddanym pol- 
skim. Wasza Ekscelencja (Brnnnów) podniosłeś 
ten punkt jak można było najjaśniej, zawiada- 
miając sekretarza stanu Jej Mości królowej o 
tem, że gabinet cesarski (moskiewski) jest go- 
tów. przystać na wymianę zdań na podstawie 
i w zakresie traktatów z roku 1815. Przy tem 
oświadczeniu obstajemy, a depesza moja dzisiej 
sza będzie dowodem najlepszym, iż trwamy przy 
tym samym kierunku. W taki sposób stwierdzi- 
wszy właściwy i jedyny charakter zaproszenia, 
posłanego od nas do gabinetu angielskiego (dnia 
26. kwietnia; p. r.), pozwalamy sobie, za przy- 
kładem lorda Russela, uwagi, jakie mamy czynić 
Waszej Ekscelencji (Brunnowowi), poprzedzić 
niektóremi refleksjami, które posłużą za odpo- 
wiedź na pytanie, rozbierane i przedstawiane 
nam przez lorda Russella. 

Pierwszy sekretarz Stanu Jej Mości kró- 
łowej powiada, że trwałą podstawą rządu 
jest w każdym razie zaufanie, którem napełnia 
tenże rzad obywateli, i że przewaga prawa nad 
żywiołami samowoli musi być podstawą porząd- 
ku i trwałości. Z góry piszemy się na te za- 
sady. Chcemy tylko przypomnieć, że w doda- 
tku niezbędnem jest poszanowanie władzy. Zau- 
fanie, które rząd wzbadza w rządzonych, zawi- 
sło nietylko ed duskonałości zamiarów rządu, 
lesz także od powszechnego przekonania, że 
rząd posiada władze wykonania swej woli. 
Jeżeli lurd Russeil twierdzi, że rozruchy częścio- 
we, spiski porajemne i wpływ cudzoziemców 
kosmopolitycznych nie zachwieją rządem, który 
polega na zaufaniu i poszanowaniu ustaw, to 
przecież przyzna, że nie może być ani ufności 
ani zachowania prawnego, gdyby rząd pewnemu 
ułamkowi narodu chciał przyznać prawo szuka- 
nia pomyślności gdzieindziej, niż u władzy pra- 
wowitej, zapomocą bnntu zbrojnego, podżeganego 
przez stronnictwa wrogie i ubce, co zdaniem 
rządu cesarsko moskiewskiego nie da się uskute- 
cznić bez pomocy obcych inspiracji. Lord Rus- 
sell stawia nam sześć punktów, które uważa 7a 
stosowne do uspokojenia królestwa Polskiego. 
Przytem pierwszy sekretarz stanu Jej Mości król. 
ang. uwzględnił po części zdania, wyłuszczone 
w mojej depeszy z dnia 14. (26.) kwietnia. Jest 
to wymiana zdań, a eo do formy nie mam nie 
do zarzucenia. W owej depeszy wykazalem ja” 
ano zasady postępowania, jakie sobie zakreślił 
nasz wiadzea dostojny, i zamiar jego, nadać je- 
szcze więcej, skoro nadejdzie tylko pora po 
temu. Porównując ten sposób zapatrywania się 
z swoim własnym, lord Russell przekona się sam, 
że większa część środków, jakie jako stosowne 
proponuje, zadekretowaną już jest lub przyrze- 
czoną Od naszego wladzcy dostojnego. Pierw- 
szy sekretarz Jej Mości król. ang. wyraża na- 
dzieję, że przyjęcie tych środków sprowadzi zu- 
pełne i trwałe uspokojenie królestwa Polskiego. 
Nie jesteśmy w stanie podzielać tę nadzieję bez 
pewnych zastrzeżeń. My jesteśmy przekonania 
tego, że reorganizację Królestwa nieodzownie musi 
poprzedzić przywrócenie porządku w kraju. Re- 
zultat ten zawisł od jednego warunku, na który 
zwróciłem był uwagę rządu angielskiego, a któ- 
ry pozostał nietylko niespełniony, lecz nawet nie- 
dotknięty w depeszy lorda Russela. Mówimy tu 
o pomocy materjalnej i o podniecie moralnej, 
jaką otrzymuje powstanie z zagranicy. Nie wie- 
my, z jakich źródeł rząd Jej król. Mości czerpie 
swe informacje o-ądzając stosunki polskie. Mu- 
simy jednak przypuścić, że informacje te sa 
bezstronne. I rzeczywiście widzimy, jak lord 
Russell konstatuje rodzaj pod.hieństwa między 
doniesieniami, jakie ogłasza Journal de St. Pe- 
tersbourg podług śledztw, sporządzonych pod nad- 
zorem i odpowiedzialnością publicznego ajenta 
rządowego, a informacjami rozmaitegu rudzaju, 
które znajdują się w dziennikach angielskich, 


zaczerpniętych bez krytyki i jakiejkolwiek rę- 
kojmi zpublikacyj bardzo podejrzanych polskiej 
prasy rewolucyjnej. Zaufanie do publikacyj tych 
wywołało więcej niż kiedykolwiek ogłoszeń, 
które pomimo że wypadki dzienne kłam im za- 
dawały, przyczyniły się do omylenia opinji pu- 
blicznej w Anglji. W tym względzie na poczei- 
wych moskiewskich żołnierzy, pełniących z po- 
święceniem i zaparciem obowiązek bołeśny w 
Polsce, rzucono oszezerstwa i obelgi, które obu- 
rzyły do żywego całą Moskwę. 

Gdyby lord Russel dokładnie był zawiado- 
miony o tem, co się w królestwie Polskiem 
dzieje, toby wiedział zarówno z nami, że bnnt 
zbrojny wszędzie, gdziekolwiek starał się skon- 
solidować i nadać sobie głowę widomą, został 
zgnieciony. Masy trzymały się zdala odeń, lu- 
dność wiejska okazuje nieprzyjażń otwartą z po- 
wodu nieporządków, któremi agitatorowie ruj- 
nują klasę przemysłową. Powstanie utrzymuje 
się jedynie teroryzmem, niepraktykowauym do- 
tąd w dziejach. Bandy rekrutują sig glównie z 
żywiołów obeych krajowi. Gromadzą się w 
lasach i rozpraszają przy pierwszem natarciu, 
by się znowu zgromadzić w innem miejscu. Przy- 
ciśnięci zanadto — idą za granicę, by w innym 
punkcie znowu wejść do kraju. Pod względem 
politycznym jestto efekt teatralny, którym chcą 
działać na usposobienie Europy. Zasadą dzia- 
łania komitetu, kierującego z za granicy, jest u- 
trzymać koniecznie agitację, aby dziennikarstwu 
dostarczać nieustannie materjału do sprawozdań, 
łudzić opinię publiczną i na ciągłe utrapienie rządu 
(moskiewskiego) dawać pretekst lub sposobność 
do interwencji dyplomatycznej, która ma wywo- 
łać akcję wojenną. Wszelka nadzieja . ruchu 
zbrojnego w tem polega. Do tego celu żdązał 
on od początku. ' 

Lord Russell sam przyzna, że w takiem po- 
łożeniu środki zaradeze, które nam zaleca, tyłku 
z trudnością praktycznie przeprowadzićby się 
daly. Większa część onych. powtarzam to, 20- 
stała zadekretowaną ; 
paraliżowało dotad ich wykonanie. Jak dlugo 
ten stan rzeczy trwać będzie, tak długo te same 
przyczyny te same s' niki sprowadzać będą. O- 
becność uzbrojonych band, teroryzm centralnego 
komitetu i występywanie bezpośredniego nacisku 
z zewnątrz, odjęłyby przytem tym środkom sto- 
sowność, godność i skuteczność, którychbyśmy 
po nich spodziewać się mogli, skoroby dobrowol- 
nie przyjęte zostały. Otóż, idziemy jeszcze da- 
lej. Gdyby ore nawet w całej rozciągłości, którą 
podlug zdania pierwszego sekretarza państwa J. 
Mości królowej angielskiej mieć powinny, mogły 
wejść w wykonanie, nie mielibyśmy naju niej- 
szego widoku osiągnienia rezultatu, który on ma 
na względzie, tj. przywrócenia pokoju w kraju. 
Jeżeli lord Russel z uwagą śledzi piódy tej pra- 
sy, która sprzyja polskiemu powstaniu, to musi 
wiedzieć, że powstańcy ani amnestji, ani auto- 
nomji, ani też zupełnej mniej więcej reprezen- 
tacji nie żądają. Nawet zupełna niepodiegiost 
Królestwa byłaby dła nich tylko środkiem do 
osiągnienią, właściwego celu ich usiłowań. Tym 
celem jest panowanie nad prowincjami, w któ- 
rych niezmierna większość ludności eo do szcze- 
pu lub religji składa się z Moskali; jednem sło- 
wem: Polska, sięgająca ku obydwom morzom; 
poczem nieochybnie nastąpiłyby roszezenia do 
prowineyj, należących do sąsiednich mocarstw 
Wstrzymujemy się z wszelkim sądem © tych 
usiłowaniach. 

Dostatecznem będzie dla nas wykazać, iż 
takowe istnieją, i że polscy powstańcy z tem 
się nie kryją; — rezultat, do którego podobne 
usiłowania wiodą, nie może być watpliwym. 
Powstałby ogólny pożar świata, którybs pogor- 
szyły żywioły nieporządku, rozprószone po wszy- 
stkich krajach a szukające sposobności prze- 
wrócenia wszystkiego w Europie do góry noga- 
mi. Zbyt wielką pokładamy ufność w pierwszym 
sekretarzu stanu J. król. M., byśmy wierzyć mogli, 
że może pochwalać dążność, nie dającą się za- 
równo pogodzić z pokojem i równowagą Europy, 
od czego także i interesu Anglii nie podobna 
odłączyć, ani też z przestrzeganiem traktatów z 
r. 1815, tą jedyną podstawą i tym jedynym pun- 
ktem wyjścia zrobionych nam przez niego przed- 
stawień. Lord Russel cytuje jeden przez lorda 
Castlereagh opowiadany ustęp z rozmowy, którą 
tenże maż stanu miał w r. 1815 z cesarzem A- 
leksandrem I. Jest w nim wzmianka o planie 
tego monarchy, połączenia księstwa Warszawskie- 
go 1 owych dawniej rozkawałkowanych polskich 


prowincyj, w królestwo Polskie pod pano- 
waniem Moskwy i pod jednym zarządem, 
odpowiednim Życzeniom narodu. Była to 


tylko przelotna myśl cesarza Aleksandra I., 
myśl, której wykonanie monarcha ten zaniechał, 
skoro był w stanie rozważyć właściwy interes 
swego państwa. W każdym razie potrzeba tę 
kwestję wykluczyć nawet z wymiany zdań, po- 
ruszające] SIĘ w granicach traktatćw z r. 1815. 
Jedyną stypulacją tych traktatów , która mogła 
wzniecać wątpliwość, iż cesarz moskiewski po- 
siada królestwo Polskie ną mocy tego samego 
tytułu prawnego, na mocy którego inne posia- 
dłości do niego należą, jedyną stypulacją, któ- 
raby mogła była jego prawa zgwisłemi uczynić 
od jakiegokolwiek warunku i która możność 
wymiany zdań z obcemi mocarstwami co do tej 
części jego terytovjum wyjaśnia — jest nie- 
określony nstęp artykułu 1. w którym stoi, „że 
cesarz moskiewski zastrzega sobie nadanie temu 
pod odrębnym zarządem zostającemu państwu 
takiego rozwoju, jaki uzna za stósowny," jako- 
też ów artykuł, w którym stoi, „że Polaey, pod- 
dani rozmaitych wysokich stron kontraktujących, 
powinni otrzymać reprezentację narodową i in- 
stytucje narodowe, które pojedyńcze rządy, do 
których należą, wedle politycznych okoliczności 
nadać im za stósowne 1 właściwe uznają.* Ale 
historja tego perjodu nie tak daleka, by można 
zapomnąć o stanowisku, jakie zajmowała Mo- 
skwa ku końeu wojny europejskiej, zakończonej 
traktatami wiedeńskiemi. Zbliżymy się dość do 


położenie jednak kraju | 


deńskiego od JeMości Aleksandra 1. został uło- 
żony i*bezpośrednio od niego wyszedł. Zacyto- 
wana przez lorda Russela rozmowa cesarza Ale- 
ksandra z lordem Castlereagh, jest dalszym tego 
dowodem. à rg $ 

Pierwszy sekretarz państwa Jej król. Mości 
zechce nas zatem uwolnić od odpowiadania na 
jego propozycję co do zawieszenia kroków nie- 
przyjacielskich. Wziąwszy pod gruntowną rozwagę 
warunki, pod jakiemi propozycja ta mogła by 
być wykonaną, pokazało by się, iż takowa jest 
bez podstawy. Gdyby przyszło oznaczyć, między 
kim mają się prowadzić w tej mierze układy, 
jaki status quo ma być zabezpieczony przez 
zawieszenie broni i kto ma czuwać nad prze- 
prowadzeniem tego ostatniego, przekonano by 
się niebawem, iż ustanowienia prawa narodów 
nie dadzą się zastósować do położenia, któreby 
było krzyczącem naruszeniem takowych. J. ces. 
Mość winien jest użyć energicznych środków ce- 
lem położenia końca temu położeniu, tak przez 
wzgląd na swoją wierną armję, walezącą w 0- 
bronie zagrożonego porządku, jak przez wzgląd 
na spokojną większość Polaków, cierpiącą 
wśród tych pożałowania godnych asitacyj, 
jakoteż nareszcie przez wzgląd na Moskwę, 
pociąganą przez takowe do bolesnych ofiar. 
Choć jak najspieszniejsze położenie tamy dal- 
szemu rozlewowi krwi jest tak bardzo po- 
żądanem, jednak nie może takowe nastąpić jak 
tylko po poprzedniem złożeniu broni przez po- 
wstańców i zdaniu się ich na łaskę i lagvdność 
carską. Obierając inną w tym wzelędzie drogę, 
naruszałoby się godność naszego wzniosłego mo- 
narchy, jakoteż uczucie narodu moskiewskiego. 
Zresztą doszłoby się do reznitatu wprost przeci- 
wnego jak go zaleca lord Russel. Co się tyczy 
proponowanej kon'ereneji ośmiu mocarstw, które 
podbisały kontrakt wiedeński, a na której ma 
się rozbierać sześć punktów, podanych za pod- 
stawę, to widzimy wiele ważuych powodów, dla 
którveh myśl ta nie jest do przyjęcia, nie mo- 
rac się dopatrzeć w niej żadnej możebnej kov- 
rzyści. Jeśli dotyczące środki do uspokojenia 
kraju wystarczą, to konferencja nie ma żadnego 
celu. Gdyby zaś nżyć się mające środki poddano 
dalszemu rozpoznaniu, toby wynikło ztąd bezpo- 
średnie wmieszanie się obcych mocarstw w naj- 
wewnętrzniejsze szczegóły administracyjne, na 
jakie wmieszanie się żadne mocarstwo zgodzić 
się nie może, jakiego też Anelja co do swvich 
własuych spraw pewnie by nie dopuściła. Wmie- 
Szanie się takie nie odpowiedzialoby ani ducho- 
wi, ani literze traktatu wiedeńskieso, na którego 
podstawie zaprosiliśmy mocarstwa do przyjaciel- 
skiej wymiany myśli; skutkiem takowego odda- 
lonoby się jeszcze więcej od celu, zamiast zbli- 
żyć do niego, ato przez pozbawienie rządu jego 
znaczenia i powagi i przez danie zachęty agita- 
torom polskim pod względem ich pretensyj i iłu- 
zyj. Postępowanie, zachowywane w roku 1815, 
wskazuje nam, jak się nam zdaje, jasno, jakie są 
iiużcbuc narady nad kwoęqtjami odnoszącami się 
z jednej strony do interesów ogólnych z dru- 
giej zaś strony do szczegółów administracvjnych, 
należących wyłącznie do zakresu sąsiadujących 
ze sobą udzielnych państw. Wówczas ustano- 
wiono w praktyce różnicę między temi dwo- 
ma rodzajami interesów. Jedne były przed- 
miotem osobnych rozpraw między dworami mo- 
skiewskim, austr;ackim i pruskim, między któremi 
tradycje historyczne, styczność bezustanna i bez: 
pośrednie sąsiedztwo stworzyły były ścisłą soli- 
darność. Wszystkie ustanowienia, które, miały 
uregulować wewnętrzny zarząd i wzajemne sto- 
sunki części dawnej Polski, od czasu kongresu 
wiedeńskiego ich berłu poddanych, złożone zostały 
w ugodach zawartych d. 21. kwietnia (3. maja) 
1815 bezpośrednio między trzema dworami. Na- 
stępnie uzupełniono je szeregiem osobnych kon- 
wencji, ilekroć wymagały tego okoliczności. Do 
aktów kongresn wiedeńskiego z d. 29. maja, 
(9. czerwca), podpisanych przez wszystkie pań- 
stwa nań zaproszone, przyjęto jedynie ogólne 
zasady, wspomniane w owych stypulacjach. Te- 
raż nie chodzi o te ogólne zasady; ale szcze- 
góły administracyjne i dalsze urządzenia byłyby 
dla trzech mocarstw odpowiednim przedmiotem 
do dyskusji, aby położenie ich polskich posia- 
dłości, na które się rozciągają stypulacje trak- 
tatu z r. 1815, pogodzić z wymaganiami tera- 
źniejszości i postępem czasu. Gabinet cesarski 
oświadcza się już teraz z gotowością wejścia w 
podobne układy z gabinetami, wiedeńskim i ber- 
lińskim. 

„W każdym razie przywrócenie pokoju jest 
koniecznym warunkiem, po którym tylko mo- 
że nastąpić rzeczywiste zastosowanie Środków, 
przeznaczonych do pacyfikacji Królestwa. Wa- 
runek ten zawisł po wielkiej części od postano- 
wienia mocarstw : nie wdawać się w żadne ra- 
chuby, na których podżegacze powstania pols- 
kiego się opierają, albo po których się czynnej 
interwencji w celu poparcia swoich przesadnych 
dążności spodziewają. Jasne i kategoryczne 
wystąpienie ze strony tych państw przyczyniłoby 
się do zniszczenia owych iluzji i skrzyżowania 
owych rachub, mogących przedłużyć niepokoje, 
jakoteż wzburzenie opinji publicznej. W ten spo- 
sób zbliżyłyby one bardzo upragnioną przez nas 
chwilę, w której uśmierzenie namiętności i przy- 
wrócenie porządku materjalnego pozwoli nasze- 
mu wzniosłemu monarsze, pracować nad moral- 
nem nspokojeniem kraju przez wykonanie środków, 
których się trzyma JeMość tak w zasianych już 
pierwszych zawiązkach, jakoteż w rozwoju tych, 
które już zapowiedział, Wasza Ekscelencja 
zechcesz depeszę niniejszą odezytać pierwszemu 
sekretarzowi państwa Jej król. Mości i zostawić 
mu ją w odpisie. 


Racz WPan i t. d. Gorczaków. 


Liemie Polskie. 


Kraków d. 25. 'lipca. 
(SKI) Na dowód trwożliwych pogłosek, roz- 


naszej prowincji, niepokojących umysły iękają- 
cych się nieszczęścia obywateli, przysłano nam 
kartkę, snać umyślnie złym charakterem napi- 
saną, a przylepioną na jednym domu miasteczka 
Wieliczki. Na kartce tej napisano: Wieliczkę 
spalę, a nie mi bestje, drańcie nie Zro- 
bieie, spalę na eztery rogi w nocy. 
Z jakiegokolwiek źródła pochodzi ten wcale sty- 
lem nie górujący fabrykat, jest on, zawsze wy- 
razem znanych nam dążności, których usiłowa- 
nia już nieraz zostay uwieńczonemi = Z Bochn 

i Kalwarji dochodzą nas podobnej treści przera- 
żenia, a w Bochni jak słychać, miano już nawet, 
wykryć podłożony ogień, i przygaszeniem go 
przeszkodzić zajęciu się na cztery rogi podpalone- 
go miasta. Lada usposobienie odpowiada zupełnie 
temu w powietrzu drgającemu alarmowi, przerą- 
żającemu najspokojniejszych trwogąmi uptawi- 
cznemi. Chłop, lękający się ciągle i zawsze 
wszystkiego, a wierzący także we wszystko, co 
mu powiedzianem zostaje nie we dworze, ale 
właśnie przeciw dworowi zgorszony podszepta 

mi niegodziwych podżegaczy, gotów jest do © 

stateczności, lęka się powstańców. | widzi ichiw 
każdym znajomym sobie nawet obywatelu, i sam 
przelękły, roznosi postrach po okolicy .. nie mo: 
gącej zasnąć spokojnie i bez obawy. 

W samym Krakowie nie nowegu, MWózoraj 
ódbyło się uroczyste nabożeństwo ax Š. p.' Bo- 
hdaua Bończe. i za poległego=wraz z nim-Wę: 
gra, Sandora Szumadego, o którego uszlache- 
tnionym pojedynku wspominacie w waszej gaze- 
cie wraz z dzisiejszym naszym Czasem. Nabo- 
żeństwo odbyło się u XX. pijarów, na górze. — 
Ludu tłumy nie mogły się pomieścić w szupłej 
świątyni. Katafalk ozdobiony był pojedynczo, 
lecz pięknie. Na oczach żałubnych- dziewie na- 
szych widziałeś wczoraj nie jednę szczerą ła 
żalu i modlitwy. 

Z Węgier przybywający, przez Tatry, opo 
wiadają, iż tam, tak samo jak in nas, rewidują, 
aresztują, kontiskują i urządzają obławy. "= 


Kraków 25. lipca. 

A Wspomuiałem wam niedawno v pożarach, 
jakie od niejakiego czasu arcypodejrzanym spó- 
sobem ukazują się po różnych miejscach krako- 
wskiego obwodt i Galicji. - Otóż rzeczą jest 
pewną, że wszędzie prawie, jak: yy Bochn., Wie- 
liczee, na Podgórzu poprzedzały rozrzucone_kar- 
tki, grożące miastom tym ogniem. Czyją one sē 
sprawką, łatwo się dorozumieć. Lięzba agentów 
moskiewskich tu przebywających zwiększa „mie 
albowiem codziennie; mówiono o 20, wężuraj tu 
przybyłych. Przy tak strasznych przeto machi- 
nacjach, potrzeba całej czujności i baczności 
mieszkańców, aby knowania te zdrądzieckie u- 
przedzać lub niszczyć. 


Z Wiednia. 
Wiedeń dnia, 23. lipca 

(2) Na dzisiejszem posiedzeniu znajdowali 
się wszyscy ministrowie, a w loży cesarskiej 
arcyksiążęta Rajner i Karol Ferdynand; galerje 
zaś były dość gęsto obsadzone. Spodziewano się 
bowiem, iż dziś nastąpi odpowiedź na interpela 
cje, obchodzące wielce sprawę polską, a wnie- 
sione niedawno do całego ministerstwa. Cieką- 
wość była tem większa, iż już wczoraj ogłosiła 
Wiedeńska Gazeta odpowiedź moskiewską wzglę 
dem 6 punktów, przez Austcję wraz z noca 
stwami zachodniemi Moskwie w Petersburgu 
przedłożonych, równie jak p. Rechberga depeszę, 
wystósowaną przeciw rozumieniu 6 punktów, 
przez Anstrję Moskwie w osobnej depeszy przed- 
stawionych, i przesłaną do dworów zachodnich 
a oraz do Petersburga, po etrzymaniuodpowiedzi 
ks. Gorczakowa. Ciekawość publiczności, powta- 
rzam, była rozumie się tem większa, albowiem już 
wczoraj rozeszla się po gazetach wiadomość, iż p. 
Bałabin wybiera się w drogę i opuszcza może 
na zawsze Wiedeń. Dzisiejsze gazety powiadają, 
iż także pp. Budberg i Brunnow Paryż i Lon- 
don w skutek nakazn petersburgskiego opuścić 
mają. Jeżeli to wszystko nastąpi, to snać polo- 
żenie rzeczy przybiera coraz groźniejszą postac 
dia Moskwy zuchwalej. 

Po załatwieniu drobnych spraw bieżących i 
po udzieleniu kilku urlopów i wniegieniu petycyj 
przystąpiono do porządku dziennego. Dr. Stamm 
prosił o oznaczenie dnia do umotywowania wnio- 
sku swego, względem utworzenia osobnej komi- 
sji, któraby mogła się zająć przejrzeniem wszel- 
kich danych koncesyj do budowania kolei żela- 
znych. Pruska Izba panów przysłała egzemplarz 
stenograficznych sprawozdań i inszych drnków z 
posiedzeń swoich mianych w r. 1662—1863 dle 
użytku Izby poselskiej. Co za szęzęgólny wzgląd 
i podarunek! | h 

Zapewne nie omieszka Vaterland objawić 
swej radości z tego powodu i zapewne bardźo 
ślicznie podziękuje pruskim junkrom za ten 
drogocenny darek! Książę Colloredu-Mannsteld, 
były prezydent kontroli długów, państwa, prze” 
syła także kilka wykazów 2 urzędowania gwo- 


prawdy twierdząc, że artykuł 1. traktatu wie- : siewanych po wszystkich prawie miasteczkach | jego do użytku Izby poselskiej. 


Czuper p; Czech, - interpeluje ministra stanu 
względem równego wyposażenia nauczycieli gi- 
mnazjalaych ztak zwanych opłat szkolnych, po- 
tem względem zrównania nauczycieli szkół real- 
nych z nauczycielami szkół gimnazjalnych. Ar- 
chimandryta Bendela z Bukowiny interpeluje mi- 
nistra sprawiedliwości z powodu wzmianki, którą 
Słowo we Lwowie wychodzące z prelekcji pana 
prof. teologii Czerluyczakiewicza, Rusina, umie- 
Aciło, jakoby tenże miał się o szyzmatykach 
niewłaściwie w obec uczniów swoich wyrazić , 
mówiąc: „schismatici sunt filii diaboli; ecelesia 
schismaticorum est synagoga diabolcium; in 
eucharistia schismaticorum ipse sedet diabolus.* 
Interpelant chce, aby z szanownym profesorem 
postapiono sobie "wedle praw istnie'qcych. “= 

Dodać tu nie zawadzi, jak można z jednej 
wzmianki dziennika nie wielkiej wagi, _zaraz 
wnosić o prawdziwości wyrzeczonych słów i 
fundować, na jego doniesieniu interpelacje? 
Wprawdzie wiadomo mi dobrze, kto za podnie- 
sieniem tej kwestji chodził i kto do wniesienia 
skargi zagrzewał , iecz niewarto o tem więcej 
pisać, chyba że tylko tyle dodam, iż p. Bendela 
Słowa lwowskiego nigdy a nigdy nie czyta. 
~M Teraz odpowiada pan Rechberg na znajomą 
iuterpelację Tiutiego i przyjaciół. 7 Z odpowie- 
dzi nie dowiadujemy się nie więcej, jak tylko 
to, co już przedtem wiedziano to'z gazet, to 
znown z rozkazu księcia Konstantege. Za za- 
bitego żołnierza zapłacono siostrze jego 1.200 
zir. a. w. i rządowi, tyleż. Pun Rechberg 
mówi, iż zadośćuczynienie ze strony Moskwy 
nastąpiło i że c. k. rząd rakuzki nie widzi 
przyczyny żądania dalszej satysfakcji. Nie wiem, 
czy zęchcecię niniejszą odpowiedź wraz z odpo- 
wiedzią następua pana Merserego w dzienniku 
swoim umieścić; [lecz pomimo niepewności tej 
posyłam wam ją dosłownie. Pau Mecsery odpo- 
wiadając na interpelację hr. Potockiego, przyta- 
cza to, co już policyjne obwieszczenie twierdzi, 
ja oby na żolnierzy kamieniami rzucano ; dodaje 
dalej, iź pokładając ufność w galicyjskich wła- 
dzach, nie widzi potrzeby zarządzenia śledztwa 
nowego w tej mierze; nakoniec, iż urząd tele- 
graficzny postąpił sobie całkiem wedle obwie- 
szczonej w dzienniku urzędowym instrukcji. Je- 
żeli odpowiedź hr. Rechberga nie wywołała w, 
Izhie najmniejszego znaku zadowolenia , to od- 
powiedź p. Mecserego została bardzo źle przy- 
jętą, Pomimo bowiem, iż rząd wydał Czasowi i 
Gazecie Narodowej proces z powodu zaprzecze- 

nia, jąkoby na wojsko na małym rynku kamie- 
ÓW rzucać, miano; pomimo, iż pan Mer- 
el, do Wiednia zawołany i o to pytany, ró- 
wnież potwierdzić miał, iż rzeczywiście rzncano 
kamieniami, na czem p. Meesery swą odpowiedź 
fundował: toć przecież faktu tego nie można 
uważać za udowodniony, o tyłe, że naoczni 
świadkowie i zażalenie reprezentacji miasta Kra- 
kowa całkiem przeciwnie utrzymują i cały wy- 
padek tak przedstawiają, jak go Czas mniej 
więcej opisał. Z tego wypływać się zdaje, iż 
ozoliczność tą przyjdzie jeszcze nieraz do tłu- 
mączenia w Izbie i że ministerjuu spowodowa- 
nem będzie do zarządzenia śledztwa ścisłego. 
Pominąć nie można, iż właśnie w tych dniach 
komunikowano ministerstwu utrzymywane kore- 
Spondencje prywatne niektórych wyższych urzę- 
dników z policją warszawską, o których mini- 
ster wcale nic nie wiedział. O ile to się w przy- 
Szłości potwierdzić może, tego nie wiemy; równie 
Jak nie wiemy, il* odpowiedź p. Mecserego, uchwa- 
lona na radzie ministrów, może mieć styczności 
Z najnowszą depeszą hr. Rechberga, wysłaną 
Jak to już wyżej. napomknięto, do Petersbuga, 
Paryża i Londynu. Między odpowiedzią rzeczoną 
a depeszą tą zachodz* bowiem jakaś niekonse- 
wencja, jak nam się zdaje, której sobie wytłó- 
mączyć nie umiemy, ale którą krótki przeciąg 
czasu zapewne dostatecznie wytłómaczy. Niebo- 


rak p. Bałabin odszedłszy z kwaśną miną, przestał 
zacierać ręce! 


Przystą 
szczenia izraelitów d 


łu. zaimyć 
siais Witosen T AAA się tem, był pan Van der 
7. prawa o notaras | U chcący wymazać $. 
kszością zułosów y -.. > Został znakomitą wię- 
Aa R „ Nasi delegaci głoso- 


wali za przypuszczenie” gh 
obrządku przeciw. + €ża wschodniego 
* Sprawozdawca wydziału, w a 
żeńia traktowania formalnego bN? do uło- 
„ nego, był Herbst. W skutek wnioską ERU 
wybrano do wydziału finansowego 36 Ery 
jako tow Kaisersfeld, Giskra, Degli Alberti, D du 
hoff, Hopfen, Potocki, Schlegel, Herbst, Eisels- 
berg, Grocholski, Skene, Taschek, Winterstejn, 
Gschnitzer, Kirchmajer, Tinti, Wratislaw, Loh- 
hinger, Litwinowicz, Ingram, Kuranda, Brinz, 
Schindler , Hagenauer, Eugen Kińsky, Stamm, 
Demel, Wohlwend, Bachofen, Tschabuschnigg, 
e l, Juzyezyński, Lapęnną, Hartig; a przy 
giem głosowaniu: Van der Strass i Rosthorn. 
"Fo RCT 
wsze Czytanie *wniosku z dzionpy: Fig 
- a . Stamma, a może i 


sprawozdanie z wydziału petycyjnego. Zamknię- 
cie Izby o 343 godz. po południu. 

' Zdaje się, iż wkrótce nastąpi kilkotygodnio: 
we przerwanie publicznyci posiedzeń Izby. 


Odpowiedz ministra policji barona Meesery 
na interpelację hr. Kińskiego brzmi dosłownie: 
„Rząd cesarski zachowuje wobec kwestji pol- 


skiej podwójną postawę — raz jako mocars wo | 


europejskie, a potem jako państwo sąsiadujące 
z placem boju, z którego rządem Austrija zostaje 
w stosunkach pokojowych i przyjaznych. Ztąd 
ma rząd austejacki obowiązki, „które są wytłu- 
maczone -i prawnie uzasadnione, wprawdzie 
nie na kodyfikowanych, ale niemniej na obo 
wiązujących w takich razach zasadach prawa 
narodowego. Jedna z takich zasad wkłada na 
każde państwo neutralne nawet wtedy, gdy się 
prowadzi wojna między dwoma stronami woju- 


jącemi, obowiązek zapobiegania skutecznemi śro- | 


dkami, ażeby schronienie, dozwalane pojedyń- 
czym lub większej liczbie przez przejście na te- 
rytorjum tego państwa, nie było nadużywanem 


do zbierania się w celu odnowienia ataku, sło- | 


wem, do użycia schronienia tego jako punktu 


wyjścia przeciw nieprzyjacielowi. Od wypełnie- 
nia tych obowiązków niemógł się rząd cesarski 
ociągać, tem więcej w obecnytu wypadku, gdzie 
nie toczy się wojna między dwoma stronami 
wojującemi, ale wybuchło powstanie. Przy tak 
ciągłych więc posiłkach i przekraczaniu granicy 
moskjewsko-polskiej ze strony powstańców, by 
ło to rzeczą konieczności, użyć stosownych środ 
ków, ażeby odpowiedzieć międzynarodowym o- 
bowiązkom, wypływającym ze stanowiska rządu 
cesarskiego. Ażeby zaś środki te były skute- 
czne, to pomimo że większa część przeszłych 
na tę stronę była ogołoconą ze środków pie” 
niężnych, i nie była zatem w położeniu przed 
siębrać dalszą podróż; pomimo że rząd austrja- 
cki udzieleniem paszportów niemogącym się wy- 
legitymować przyjąłby niejako opiekę nad nimi, 
do czego nie był ani obowiązanym, ani też u 
prawnionym: niemógł pozwolić na przejazd tylko 
przez swe państwo za granicę sąsiednią, a to Z 


uwagi, iż nie można było mieć żadnej gwaran- | 


cij, że takowi nie ukażą się wnet powtórnie na 
placu boju. Nie pozostało więc nie innegu, jak 
tylko oddalić przytrzymanych jak najbardziej 
od placu boju, o ile niepodobna było wysłać 
ich do kraju rodzinnego, poczęści przez granieę 
austrjacką, po części do- austrjackich miejsce, 
z kąd pochodzą, który to wypadek zachodził 
n. p. u poddanych moskiewskich, -i zgromadzić 
ich w pewnych miejscach tak dla ściślejszego 
nadzorowania, jak dla ułatwienia w żywieniu 
ich i dla usunięcia niebezpieczeństwa, jakie 
przy zupełnej wolności ; wielu indywiduów, -nie 
mających utrzymania, mogłoby zagrażać spoko: 


jowi publicznemu. Oto są powody i względy, | 


jakie wśród tych stosunków spowodowały rząd 
cesarski, uważać środek internowania jako wy- 
maganie prawa międzynarodowego i politycznej 
konieczności i ludzkości. Do tego nie potrzeba 
było ani osobnych traktatów, ani też innych 
ugód. Chociaż tem oświadczeniem, zdaje mi się, 
już odpowiedziałem na interpelację, ` to uznał 
rząd za stosowne, wejść w motywowanie inter- 
pelacji, która przeciwstawia temu postępowaniu 
prawo z 27. października 1862 r. 

Podług widzenia rządu nie może być zamia- 
rem prawa o wolności osobistej, zmieniać 
zasady prawa narodowego, czy śród pokoju, 
czy podczas niepokojów lab wojny. Prawo to 
nie może tak samo wypełnienia obowiązku mię- 
dzynarodowego uważać za wykroczenie władzy 
publicznej, jak nie może brać jeńców wojennych w 
opiekę wobec rozporządzeń wojennych. W obu 
wzelędach nie istnieje prawo pisane; zastosować 
się trzeba więc do uznanych niezaprzeczonych za- 
sad prawa narodowego. Ztąd wypływa, że wspo- 
mniane prawo nie może być w obecnym wypa 
dku zastosowane. [Lecz nawet brzmienie lite- 
ralne takowego mówi za tłumaczeniem rządu. 

Szukający schronienia, samem przekrocze- 
niem graniey przyjmuje obowiązek, przewidziany 
i uzasadniony w $ 5., zawierającym okreslenie 
prawnego w pewnem miejscu przytrzymania, 0- 
bowiązek poddania się warunkom, pod jakiemi 
prawo międzynarodowe dozwała państwu neu- 
tralnemu użyczyć schronienia. Rząd cesarski 0- 
znał za stosowne wypowiedzieć to swoje prze- 
konanie z tego powoda, iż przykłada wielką wa- 
ge do ścisłego postępowania prawnego, 1 ponieważ 
chce usunąć uzasadniony może zarzut od prawo- 
dawstwa austrjackiego, że żąda od władzy wy- 
konawczej czegoś niemożebnego, lub czegoś ta- 
kiego, co jest niezgodnem z wypełnianiem obo- 
wiązków międzynarodowych. » 


Kronika. 


Aresztowania. Dziś zrana aresztowano w hotelu 
Hofmana br. Stefana Z<mojskiego z Wysocka, cioteczne: 
go brata ks. Adama Sapiehy, po poprzednio odbytej u 
niego rewizji. Od krawca tutejszego. p. Patraszewsk ©- 
go, wzięto dwóch mężczyzn, należycie w policji meldo: 
wanych. | ez 

Konfiskata. Pani Kundowej, przy ulicy Halickiej. 
trudnigcej się drobnym handlem, zabrano dzisiaj 40 
par butów. / 

(N) Z Chyrowa. (Nabożeństwo żałobne) 
Dnia 18. lipca odprawiono w Chyrowie staraniem miej" 
scowego proboszcza nabożeństwo żałobne za brač., pole» 
słych na polu chwały. Mały, ale schlndny kościółek pa” 
rafjalny, okryty kirem, mieścił w wielkim ołtarzu godło 
aroajcistwa: krzyż duży, Owity cierniową koroną. Na 
świeta eT wznosił się katafalk, obstawiony rzęsistem 
przeplatan. ami mirtu 'i bukszpanu, wieniec bluszczu 
krepa, n maa liljami okalał trumnę, zakrytą czarną 
karabeli wa k Tej umieszczone były mszał i stuła obok 

dła d Iżyż złożonej, i konfederatka amarantowa, 
godła duchownych ; a A E (M 
czyzne. Nad w á a pmicizm za parca! J; 
czyznę. Mad wszystkiem unosiła się atatua Matki Bożej 
jako matki miłosierdzią i królowej korony polskiej. Spie- 


wy żałobne księży z sąsiedztwa, juko też mowa do ob- | Klata i 160 w zabitych i rannych. 


| 


chodu Zastosowana, wzruszyły głęboką żałobą przejęte 

serca zgromadzonego obywatelstwa i poczciwych mie: 

szczan, którzy asystowali temu obchodowi bez różnicy 

obrządku. RRELATA 4 3 
» 


Ostatnie wiadomosci. 


Wczoraj juz powiedzieliśmy, że publiczność 
o krokach trzech dworów, które uczynić mają 
w Petersburgu, przez dłuższy czas będzie w zu- 
pełnej miepewności.- Najpierwej muszą trzy 
dwory zawrzeć między svbą konwencję i ściśle 
oznaczyć, co w razie odmownej na ostateczne 
żądanie trzech dworów odpowiedzi moskiewskiej 
uczynić mają. Cesarz Napoleon podobną kon- 
„wencję usiłował przeprowadzić zaraz po wysla- 
niu. not czerwcowych. Anglia i Austrja zwiekały 
aż do nadejścia odpowiedzi z Petersburga. Te- 
raz więc toczą się narady nie oto, czego w ul- 
timatum od Moskwy domagać się będą dwory, 
bo to już sformułowały gabinety zachodnie po- 
przednio, ale o cały płan dzialania na przyszłość. 

Że Anstrja w pierwszej linii nie wystąpi do 
walki, jest rzeczą niezawodną. [nspirowane 
dzienniki wiedeńskie głoszą, iż Anstrja przede 
wszystkiem potrzebuje spokoju i zachowa go. 
Istotnie do walki wystąpi zapewne Anstrja tylko 
wtedy, gdyby Moskwa sama wystąpiła przeciw, 
spokojnie zachowującej się Austrji, lab gdyby 
Prusy zerwały się do spólnego działania z Mo- 
skwą. Taka sytuacja polityczna wypływa z sy- 
stemu, przyjętego w Europie od wojny wscho- 
dnej. Przychylne stronom wojującym mocarstwa 


i nie występują zbrojnie do walki, lecz trzy- 


mają się wzajemnie w szachu. Jeźli jedną 
stroną wojującą będzie Anglja i Francja, a dru: 
gą Moskwa, to Austrja zachowa nentralność, 
przychylną zachodnim mocarstwom, trzymać bę- 
dzie w szachu Prusy, chcące wspóinie działać z 
Moskwą, i zmusi je tym sposobem do +r chowa- 
nia również neutralności. Tym sposobem będzie 
usunięta obawa wojny powszechnej eur pejskiej, 
a Austrja nie wyjdzie z roli, którą dotąd odgry- 
wała, i będzie zawsze miała wolne ręcę. = 
-W ogóle zwrócić masimy uwage czytelni- 
ników, aby wszelkim oświadczeniom ministrów, 
dzienników półurzędowych i t. p. obecnie żadnej 
nie przypisywali wagi. Sprawa polska znajduje 
się teraz w takiej chwili przejściowej, iż co się 
dzieje w gabinetach, naradzających się o planie 
działania, pokryte będzie największą tajemnicą, 
a właśnie oświadczenią na zewnątrz, będą miały 
na celu zamaskować prawdę. a 
Nie Taczanowski sam, lecz jeden z oddzia: 
łów, stojących pod jego naczelnem dowództwem, 
stoczył bój zwycięzki z Moskalami d. 19. b. m. 
pod Kurkiem, w powiecie sieradzkim, koło mia- 
steczka Blaszki, gdzie też założyli Polacy za- 
pewne stałą komisję do rewidowania poczty 
kaliskiej, albowiem od trzech tygodni pakiety 
rządowe nie nadchodzą do Kalisza tą drogą, 
listy zaś prywatne tylko z pieczęciami Rządu 
narodowego. 
wyprawili Moskale wielką obławe na młodzież 
i ujęli przeszło 60 osób, 'a między temi i 15 
Prusaków, a to dla zaspokojenia się od strony 
ludności, gdyż obawiają się napadu walnego, i dla- 
tego stanęli obozem pod miastem w 5.000 luqzi. 
W Mazowieckiem oddział konny Grabow- 
skiego, mający także do 200 strzelców, stoczył 
d. 18. b. m. powtórną, a jak słychać, szczęśliwą 
walkę pod Białobrzegami nad Pilicą. - Jestto 
wszakże zła oznaka dla niego, jeżeli w jednem 
i tem samem miejscu się bije.  Dozna losu od- 
dział jen. Jeziorańskiego m, Lubelskiem, który 
dopóty walczył zwycięzko 'pod Tepiłami i Ko- 
bylanką, aż przyparty przez Moskali stracił dwie 
trzecie części przez znużenie i zbiegostwo, i bez 
bitwy przestał istniec, + W Radomiu d. 16. b, 
m., zginął na szubienicy Kazimierz Wiśniewski, 
b. dowódzca żandarmów polskich powiatu ra- 
domskiego, schwytany w potyczce z dragonami 
na początku lipca. w r 
Działania hufców narodowych województwa | 
płockiego, połączonych chwilowo z siłą zbrojną 
majora Wawra, naczelnika auzustowskiego, były 
do dnia 16. b. m. zwycięzkie, jakto potwier- 
dzają nawet korespondenci warszawscy pism 
niemieckich. Wiadome już, że Jasiński z Wa. 
rem ść gó dnia 14. b. m. pod Komorowem, 
Dąbrową i Sadykierzem w Pułtuskiem, poczem 
Wawer poszedł na Porządź, Jasiński zaś na 
Gródek i Lnbiel, ustępuiąe zwolna przed nad- 
ciągającą kolumną moskiewską Wałujewa. Dnia . 
15. b. m. Jasiński wyczekawszy na Moskali, od< 
parł ich pod Gródkiem i przeszedł Narew pod 
Dzbądzem, Walujew zaś pod Różaną. Pod wsiami 
Szygi i Zalęż przyszło d. 16. b. m.do spotkania. 
Jasiński, wzmocniony wśród bitwy oddziałami 
prasznyskim i płockim pod wodzą kapitana 
Trąbczyńskiego, stawił czoło pięciu rotom Wału- 
jewa, posiłkowanym przez szwadron ułanów, sot 
nię kozaków i dwa działa. Korespondent Czasu 


W Kaliszu samym d. 21. b. m. | 


z 


= Oddział -powiatu mławskiego (w Płockiem) 
nieliczący więcej jak 80 ludzi, miał około 10. 
b. m, świetną rozprawę. Lecz dnia 12. b. m. po- 
wstańcy mławscy pod wodzą Zeliszczyńskiego 
musieli ustąpić z placu pod Kuczborgiem prze- 
magającej sile, straciwszy 28 ludzi. 

O bitwie pod Osą w powiecie opoczyńskim, . 
o której przytoczyliśmy wczoraj krótki raport 
Żychlińskiegc, i gdzie spisały się dzieci war- 
szawskie, są bliższe szczegóły. Póltrzeciej roty 
i 100 kozaków zmuszono d. 10. b. m. do od- 
wrotu. Żuawi i kosyniery, po największej części 
włościanie, odznaczyli się w trzykrotnym ataku. 
Moskali poległo 160. Z polskiej strony 4 zabi- 
tych i 16 rannych. Noe przeszkodziła ściganiu 
wroga, a szkoda, bo właśnie pod wieczór nad- 
ciągnęli Grabowski i Czachowski w pomoc. Owo- 
cem bitwy była zdobycz stu kilkudziesięciu sztuk 
broni. Z pod Osy major Żychliński udał się do 
Inowłodza, i czekał tam do d. 14. b. m. Wyru- 
szywszy ku Budziszewicom, spotkał się pod wsią 
Brenicą z $ma sotniami kozaków i 150 drago- 
nów. Ogień tyralierski przyprawił jazdę moskiew- 
ską o 158 poległych. Lecz gdy nadciągnęła pie- 
chota moskiewska, tak iż naraz 3.800 Moskali z 
3ma działami otoczyło Polaków, Żychliński na- 
kazał odwrót, przebił się w rozsypce bez straty 
broni, i zgromadził ponownie hufiec 30) ludzi 

Korespondent warszawski nieprzyjaźnej Po- 
lakom Ostsee Ztg. donosi, że znowu d. 20.b. m 
w okolicach Pultuska, połączone oddzialy polskie 
pod wodzą Jankowskiego, który przybył z Pod- 
lasia, pobiły na głowę 3,600 Moskali. 

Z Rzeszowa donoszą do Gten. Corresp., że 
pod Łysą Górą w Lubelskiem na granicy gali- 
cyjskiej pojawił się nowy oddział, o czem jednak 
we Lwowie nic jeszcze nie wiadomo. 

Jenerałowie moskiewscy napierają na Kon- 
stantego, by wyjeżdżał z Warszawy. Berg leży 
chory i pokaleczony, bo spadł d. 18 b. m. z ru- 
sztowania pod cytadelą, urządzonego do spu- 
szczenia statków na Wisłę. Również poliemajster 
Kołyszkin zachorował spadłszy ze schodów w 
pewnym domu przy rewizji. 

" Dnia 21. b. m. wywieziono z cytadeli war- 
szawskiej koleją petersburgską 200 osób w głąb 
Moskwy. Kolejami jeżdżą wprawdzie jeszcze, ale 
pod strażą 30.000 ludzi, których wiadomy rozkaz 
Rządu narodowego, przerwania ruchu na kolejach, 
przykuł do szyni wagonów, i zrobił bezczynnym 
w operacjach wojennych. 

"Wydział skarbu Rządu narodowego prze- 
strzegł d. 13. b. m., że 1.000 sztuk kwitów po- 
datkowych od nr. 56.001—57 000 z awizacjami 
w przesełce do Augustowa dostato się w ręce 
Moskali. 

Rząd Konstantego zawiadomił ks. Rzewu: 
skiego d. 15. b. m., iż tylko „bieżące interesa“ 
archidyecezji warszawskiej należą do jego kom- 
petencji, gdyż załatwienie wszystkich ważniej- 
szych pozostawił sobie ks. arcybiskup Feliński, 
przebywający na „czasowem mieszkaniu* w Ja- 
rosławiu. Przeto N. Pan rozkazał, aby wszystkie 
pisma, odnoszące się do ważniejszych spraw dy- 
ecezji warszawskiej, mające być przesyłanemi 
do Jarosławia, szły za pośrednictwem komisji 
rządowej wyznań i oświecenia, a następnie przez 
sekretarjat stanu w Petersburgu. Żąda również 
od ks. Rzewuskiego, by ekspedjując te akta do 
łączał tłumaczenie polskie pism, w łacińskim 
języku redagowanych: zkąd widać, że nie ks. 
Feliński lecz rząd szyzmatycki zamyśla rozstrzy- 
gać owe sprawy ważniejsze kościoła katolickiego. 
Przy tej sposobności dowiadujemy się, że ks. 
Feliński pobiera całą swoją pensję w Jarosławiu. 

Czas krakowski z 25. lipca zamieszcza dwie 
korespondencje, pełne opisów o gwałtach, mor- 
dach, rewizjach i uwięzieniach w całej Kongre 
sówce. Między innymi ks. Kaczorowski Ignacv, 
proboszcz z Sulejowa, mąż 60letni, został ska- 
zany do rot aresztańskich przez jen. Tolla. 

Po znanym wypadku z oddziałem Ganiera 
w pobliżu Miłosławia, Soudaix oficer francuski 
dostawszy się do niewoli kozackiej został ob- 
darty i zamordowany. Sam Ganier ma być ranny. 

= Pośród oddziałów wojska pruskiego, usta- 
wionych na granicy poznańskiej, liczna od nie- 
jakiego czasu wszczęła się dezereja do powstań- 
ców. "Żołnierze zbiegają zwykle z bronią i przy- 
horami. 

L Ambasada moskiewska w Wiedniu miala za- 


wiadomić ministerstwo, że od |. Sierpnia b. r. 
paszporta Galicjan wizawać będzie tylka konzu- 


łat brodzki, jako najlepiej obzajomiony z oso- 


ami. A 
- Książę Kuza przyjmowa! w Bukareszcie d. 
922, b. m. na andyencji pułkownika Milkowskie- 
go, który nazajutrz miał wyjeżdżać do Turcji. 
" Deputowani węgierscy sejmu siedmiogrodz- 
kiego usunęli się zupełnie od udziału w abra- 
dach i mają podać memorandum do N. Pama. 
Sasi bardzo są ztad zmartwieni, obawiają się bo- 
wiem większości Rumunów którzy w razie obe- 
eności Węgrów byliby dla opozycji trzymali z 
Sasami, a teraz gotowi stanąć w opozycji prze- 
ciwko niemieckiemu żywiołowi saskiemu. 
Wiedeńska Rada państwa została odroczoną 


pisze, że bój trwał pięć godzin, poczem Moskale | na czas nieoznaczony, dla braku wniosków, a 


cofnęli się pospiesznie, straciwszy 300 ludzi. 
Walujew ranny. Polacy stracili Trąbczyńskiego, 


ztąd i przedmiotu do obrad. 


| BÆ Jutro wyjdzie DODATEK. 


Gospodarstwa, przemysł 
i handel, 


W jednym 7 celniejszych opisów po- 
dróżły na Wschód przez ziomka naszego w 
języku polskim napisanym, czytamy nastę- 
pujący zarys budowy spiehlerzy egipskich. 
Spichlerzy są to gmachy murowane, CZWO- 
rograniaste, w które wsypuje się zboże 
wierzchem i napełnia aż do samego szczytu; 
poczem pokrywa się budynek Szczeluie da- 
chem płaskim, lepionym z iłu I trzeiny, tak 
aby żadnej szpary między ziarnem a pokry- 
ciem nie było. Drzwi do spichlerza 84 28- 
murowane; powietrze przeto niedochodzi i 
zboże przechowuje się bardzo długo bez naj- 
mniejszego uszk odzenia. Skoro sprzedaż nad- 
chodzi, odmurowują się drzwi i zboże przez 
nie wysypane odstawia na miejsce przezna- 
czenia. 

— Stowarzyszenie leśników węgierskich 

odbędzie swoje tegoroczne zgromadzenie w 
Wesprymie dnia 25  - 18 sierpnia. 
W okolicy Wenecji robiono próby z 
aprawą bawełny, które się powiodły najzu- 
pełniej. W skutek tego zawiązało się towa- 
rzystwo, które na wielką skalę zajmie sie 
uprawą tak korzystuej rośliny. 

— Rząd moskiewski zabronił przyjwo- 
wania i ekspedjowania depesz prywatnych 
na wszytkich stacjach telegraficznych w krů- 
lestwie Polskiem. Galicyjskie prezydjum na: 
miestnictwa zostało już zawiadomione o za- 
knzie wywozu wszelkiego rodzaju zboża. 
mąki i mieliwa, tudzież bydła | nierogacizny 
z Rosji do Galicji. 

— Z przyczyny wielkiego napływu to- 
warów do Rosji, władza graniczna dla uprzą- 
tnienia magazynów i możności wyprawienia 
pak, które dawniej nadeszły, zabroniła przy- 
wozu aż do dalszego rozporządzenia, I Izbę 
handlową zawiadomiła o tem z prośbą, aby 
na przyszłość nigdy więcej jak 25 wozów 
frachtowych nie przychodziło 'naraz do ekrż 
pedycji. Dowóz żywnożci jest ciągle jeszcze 
wstrzymany, i z tej przerwy smutne pow: 
stają rezultaty Przywóz towarów żałobnych 
do Rosji jest zabroniony równie jak przedaź 
materji ezaruych, czarnych z białem, popie: 
latych a białem, i takie towary są z komory 
hezwarunkowo odsyłane. To rozporządzenie 
dotkliwie dało się ucznć kupcom wysyłają: 
cym towary do Rosji, ponieważ zwopatrzyli 
się głównie w towary żałobne, tudzież kop- 
com w Rosji, ponieważ zaknpywali dotąd 
towary w ciemnych kolorach a teraz pozbe- 
wieni są możności sprzedania tychże. 
Transporty kartofli od czasu znizęnia 
dla niech frachtn, znacznie się powiększyły 
w północnych Niemczech, Pruskie koleje że- 
lazne biorą tylko za przewóz ich od eetnara 1 
fenik, a Inne po ŁY, fenika, Przesyłka cetn. 
kartofli z Bydgoszy do. Kołonji, kosztuje 
14'/, srg. (około 80 kr.), zatem w Kołonji 
nad Renem sprzedają polskie kartofle w 
znacznej ilości po cenie 1 talara za cetnar. 
Z pod Gdańską wyprowadzają taż wiele kar: 
tofli do Holandji. Być może że i Galicja wy- 
ełaćhy mogła swe kartofle w teatrony, gdy: 
by tyłko opłata od nich została zniżoną- 

Na targn krakowskim d. 31. lipca pia- 
cono mierzyce pszenicy 4.90, żyta 2.85, jọ- 
ezmienia 2.80, owsa 245, grochu 3,05, — wis- 
dro okowity (90-stóp. Tr.) 17 złr. 60 kr, 
Na targu lwowskim d. 24, lipca były 
następujące ceny przeciętnę zboża: m. paze- 
nicy 4.80, żyta 1.80, jęczmienia 1.50, kreczki 
2.30, owsa 1.77. z 


Przyjechali d. 24. lipea. 

PP. Jędrzejowiea S. z Felsztyna, Ghyka 
T. a Mołdawy, Tchóranicki K. z Nadyb, 
Czerwiński J. z Ciemierzowiec, Dylewski M, 
z Rolowa, Wasylko M. 4 Słobodzi, Fackie- 
wica_ Ł z Warszawy, bBokiewicz K. a Sgdo- 
wej Wiszni, Lencewicz T, z Julimowa, Kron 
stńn H. z Krechowa. 


Wyjechali d. 24. lipca. 

PP. Kałmucki J. do Babina, Cznczawa 
h. do Karlsbadu, Torosiewicz E do Za- 
stawea, Starzyński L, do Podkamienia, Jan- 
kowski H. do Warszawy, Pawlikowski M. 
do AE 5 hr. Rey fi, do Przecławia, 
Omecińgki F. na Wołyń, Cywiński M. do Te- 
lacza, br. Błażowski K, do Nowego Sioła, 
Krukowiecki F. do Rosji, Lewartowski A, 
do Haczowa, Rabozyński A. do Stanine, 
Czermiński S. do Mieczyszczowa, 


Dają 

Kura lwowski, wałsa 

z dnia 24. lipca, gl. | etfjgi. [et 
Dnkat holenderski 533 
ii kiia CU CAAA BH i 
Moskiews x 9|29 
P hel acet 1176 
RAZA | 
LĄ Ww. i. 3 
Galio. listy zast. m, k- | „2| 78/92 
Galicyj. oblig. indem. $È 2] 73/43 
Pożyczka narodowa. . | E £0 88 

Akcye kolei żel. gal. 199 [17 [202 


(urs wiedeński, 
z dnią 24 lipea. 


Ublłg. długu państ. 5'/, za 100 gl. m. k. 


76/60 
Pożyczka nar, 1854 6%, za 100 gl, m, k.] 81(36 , 


Akoye bankn narodowego za 1000 gl.| 99,96 
Aktye Towarzystwa kredyt. na 200 gl.|782| — 
Londyn 10 funtów sterlingów . 187| — 
Losy z r. 1860 . . . . . . .. [118[— 
Dukaty cesarskie sztuka . . . BI— 
Srebro sa 100 zł. w. austr. . 111 [50 


Pociągi osobowe na kolei żela- 
znej galicyjskiej: 
ODCHODZĄ: ze Boje zi kos Wie- 
dnia 0 godz. 5 min, to rano — o gode 
5 min. 20 wieczór. 

PRZYCHODZĄ: z Krakowa do Lwowa o 
godz. 8 min, 82 rano — e godz. 8 min. 
20 wieczór. 


Wydawca 
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Hipolit Btupnicki. 


uw iadomienia. 
CZASOPISMO 


poswięcone 


prawu i umiejętnościom 
politycznym 


wydawane pod redakcją 
Członków wydziała prawa i umiejętności polity- 
cznych w c. k. uniwersytecie Jagiellońskim. 


Czasopismo to wychodzi ostatniego 
dnia każdego miesiące w zeszytach cztero- 
arkuszowych. 

Bióro Redakcji pod zarządem odpo- 
wiedzialnego redaktora prof, dr. Michaia 
Koczyńskiego jest przy ulicy Grodzkiej 
pod 1. 151 na 2. piętrze 

Przedpłata wynosi: 
w Krakowie . . . rocznie zł, 6 — w. 8. 
n » , . półrocznie zł. 3 — 
w panstwie austrjac. 
z przesyłką poczt, rocznić zł, 6 c. 50 „ 
półrocznie zł. 3 c. 25 , 
w krółest. Polskiem rocznie rsr. 5 
półrocznie rsr, R 


» 


» 


żę) 2) 
Dla WX. Poznańs. 
i Szląska rocznie tal 5 
- półrocznie tal 3 
`~ Cena pojedyńczego zeszytu złp. 4 

Przedpłatę przyjmują: Bióro redakcji 
Czasopisma prawniezo politycznego w Kra- 
kowie, tudzież wszystkie c. k. urzędy po- 
cztowe tak dla krajów koronnych jak i dla 
zagranicy, 

Pieniądze prenumeracyjne przesyłane bze 
winny framco do Bióra redakcji przy dokła- 
dnem wyrażeniu imienia, nazwiska, godności 
i zamieszkania prepumeratora, tudzież wła- 
ściwej czyli najbliższej poczty. 

Redakcja przyjmuje tylko frankowane 
listy; nadsyłanych rękopismów nie zwraca, 
niszcząc je po ak owanin. ` 

Expedycję dla miejscowych prenumera- 
torów załatwia księgarnia D. E Friedleina. 

Czasopismo oddawane bywa na pocztę 
dla Ip pe 54 regularnie w ostatnich 
dniach każdego miesiąca; nieregularne przeto 
doręczanie zeszytów onegoż nie pochodzi 
nigdy z winy redakcji. Ktoby jednak miał 
z tego powodu słuszne zażalenie, zechce zgło: 
sić się wprost do;”redakcji. Listy reklama- 
cyjne niezapieczętowane nie ulegają frauko- 
WRN. 

Autorowie i księgarce, którzyby sobie 
życzyli, aby wiadomość o wydanych dzie- 
łach zamieszczona była w oddziale poświę- 
conym bibliografji, zechcą nadesłać redakcji 
jeden egzemplarz dzieła. 


Guter mahrischer `~ 


Schwaizerkäs 
in schönen Laiben 100 Pfd. 26 fi. 


sier. Whrg. inel. Packung Comp- 
tan! oder Nachnahme bei 


Vincenz Kloss in Olmótz. 
419 1—8 
L. Obwieszczenie. 15360 


Magistrat król. stoł, miasta Lwowa 
do powszechnej podaje wiadomości, 
że w celu wydzierżawienia miejskiego 
prawa propinacyjnego wyszynku na 
tutejszym dworcu kolei żelaznej! na 
czas od 1. grudnia 1865 "po koniec 
listopada 1864 r. publiczna licytacja 
dnia 10. września 1863 o Stej godzi- 
nie rano w MI. biórze Magistratu 
przeprowadzoną będzie, gdzie o bliż- 
szych warnnkach dowiedzieć się mo- 
żna, które także przy rozpoczęciu li- 
cytacji odczytane będą. : 
Cena fiskalna wynosi złr. 1200 w. a.; 
wadium 120 złr. a. w. 
Lwów dnia 20. lipca 1868. 
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Sprzedaż nasienia 
rzepy Turnipsu 


sprzętu p. Andrószewskiego 
uatwia handel 


J.F. Kleina wdowy i Gebhardta 


405 we Lwowie pod I. 232. 3—3 
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in Stanislau 


aen aufqegórt unfere Gertreler zu fem, find daher R 
meór Gerechliqet, für uns weder gefchńfte aGzufdkiefen, 


Josef Segalla 6 Sohn 
noch wie immer geartele Zahlungen in Empfang gu nefnien. 
Wahler X Eschenbacher 


in Lemberg früher 


4 


— 
- 


gą Być wymieniane, . rachając po 70 
zir. za sztukę. Same metalowe nakry- 
cia za sztukę wraz z opakowaniem 
16 złr. 50 kr. i 13 złr. 50 kr. 

* Także na apparata Jaqaiera i Rit- 
tingera za poprzedniem obstalowaniem 
zrobione mogą być nakrycia. Wszyst- 
kie ceny są na miejscu w Wiedniu 
obliczone. 

Gdy już znaczne obstalunki nade- 
szły, zapas zostanie wkrótce wyczer- 
pany, dla tego uprasza się panów po- 
siadaczy gorzelń, ażeby swe polecenia 
wkrótce nadesłali pod -napisem: Fabrik, 
Margarethen Gartengasse Nr. 13 in Wien. 

Przy obstaluakach samych nakryć 
apparatowych potrzeba podać numer 
apparatu. 


Uwiudomienie dla panów 


posiadaczy gorzelń. 


Dla rozpocząć się mającej wkrótce 
gorzelnianej Campagne polecam moje 
nowo konstruowane spirytusowe ap- 
parata miernicze i metalowe cemen- 
towane przykrycia, zaopatrzone cer- 
tyfikatami. 

Całkiem nowe apparata z 4a mia- 
rowemi bębenkami dla większych go- 
rzelń polecam, wraz metalowem przy- 
kryciem za sztukę po 165 złr. 

Całkiem nowe apparata z dwoma mia- 
rowemi bębenkami wraz z metalowem 
przykryciem po 130 złr. Apparata sta- 
rej konstrukcji, lecz poprawne wraz 
z metalowem nakryciem po 113 zir. 
50 kr. Także 834 zacementowane ap- | 
parata wraz z metalowemi nakryciami | Werner we Lwowie. 
po 100 złr. Uszkodzone apparata mo- | 412. 2—3. Reinhold Stumpe. 
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Płyn uzdrawiający dla koni 
2 
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu. 

Pu poprzedniem praktycznem wypróbowaniu i zbadaniu go przez wys. e. k. 
władze sanitarne, wyłącznym przywilejem JM. cesarza Franciszka Józefa dla 
państwa austrjackiego, tudzież medalem w [Londynie w r. 1862 zaszczycony, 
i w masztarpiach JM. królowej angielskiej i JM. króla pruskiego, jak to do- 
wodzą chlubne uznania wyrabiającemu ten płyn przez dotyczące urzęda ma 
sztlerskie przesłane, z jak najlepszym skutkiem używany, okazuje się nad- 
zwyczaj skutecznym na zbezwładnienie, reumatyzm, zwichnięcie, podbicie itp. 
utrzymuje konia wytrwałym i raźnym nawet przy największem uatężenin, do 
uajpóźniejszej starości i służy szczególnie do wzmocnienia przed. a do 
powrócenia sił po większych trudach © 
Cena flaszki I złr. 40 kr. wal. austr. 

„Mniej jak. dwie flaszek nie mogą być rozesłane; za opakowanie liczy się 30 kr. w. a. 
Główny skład u F. J. Kwizdy w Korneaburgu, 
dokąd się panowie aptekarze i kupcy w celu wzięcia w komis pomienivnego 
artykułu zgłosić zechcą. Składy we Lwowie u pp. Konstantego Iskier- 
skiego, u aptekarzy Piotra Mikolasza, i Zyg Rukera (daw' Tomanka). 
W BOCHNI u Niedzielskiego, w BRZEŻANACH u Marpuliesa, w CZERNIOWCACH u J. 
Schnircha, w KRAKOWIE u M. Jawornickiego, w LEŻAJSKU u J. Hirgchfelda, w NO- 
WYM SĄCZU u Kosterkiewicza Wdowy, w PRZEMYŚLU u Fr. Gaideczki i Syna, w RA. 
DZIECHOWIE A, Jaśkiewicza, w RZESZOWIE u J. Schaitera i Spółki. w SAMBORZE u 


J. Riedla, w STANISŁAWOWIE u R. Świtalskiego, w TARNOWIE u J. Jahna, w TAR- 
NOPOLU n A. Morawetza, w ZALESZCZYKACH u J. Kodrębskiego. 


SŁAWNY BALSAM VETORINIEGO, 


Aprobowany przez fakultet medyczny we Lwowie ie. k. guberninm Galicji. 
tadzieź przez ces. rosyjskie kolegjum gubernji wolyúskiej, dla nadzwyczajnej skuteczności 
w rozmaitych chorobach i cierpieniach. — i komisji rządowej spraw wewne: 
trznych i Policji królestwa Polskiego, po dokładnem przekonaniu się o zbawiennych skut- 
kach na chorych w lazaretach warszawskich, lubelskich i innych, na mocy raportn rady 
ogólnej lekarskiej do sprzedaży uprawnionym został. — Od lat kilku również w e kr. la- 
zarerach wojskowych wiedeńskich z najlepszym skutkiem używany bywa. W najnowszym 
zaš czasie u ministerjum spraw wewnętrznych w Wiednin upoważniło sprzedaż tego balsamu 
w całejm onarchiji, A 7 zm. 

i Tem niezrównany, przez różne ary ga uczone aprobowany, i dla zadziwiają- 
cej skutecnzności w rozmaitych słabościach od lat wielu w krajn i za granicą używany śro. 
dek, bez reklam i przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwańszym się staje, 
Części ciała słabością nerwów, kurczem, reumatyzmem i t. p. dotknięte i tak zwany 
„tie doulenreux* w najkrótszym czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia; fluksyę, ból zębów 
i głowy cudownie prawie odejmuje; w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardziej zalecane 
środki, Na rany wszelkiego rodzaja okazał się środkiem najskuteczniejszym, i dla tych 
swoich nadzwyczajnych własności w lazaretach wiedeńskich od roku 1859 ciągle z najle- 
zym skutkiem jest używanym, jak dowodzą liczne i pochlębne zaświadczenia najzna- 
Konta ch lekarzy złożone w każdym głównym składzie. 
w zapałeniach ócz okazał sig balsam Vetoriniego bardzo skutecznym, używając go 
w następujący sposób: do półkwaterki czystej Źródłowej wody wpuszcza sie 10 do 15 kro- 
pel bałsamn, poczem woda zabieleje i później umaczawszy płórienną cienką szmatkę, prze. 
mywa się lekko oko kilka razy — toż samo moża robić okłady z tejże mieszaniny. 
Jako środek hygieniezno-toaletowy ma także niepoślednie miejsce, albowiem używa- 
jąc go w czwartej części z wodą, niety ko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w czerstwo- 
ści i gładzi zmarszczki; do płukania ust z wodą nżyty, zęby od psucia, Bzczególniej tak 
zwanej „caries“ zachowuje, nieprzyjemny odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia, — Opis 
używania jest przy każdej flaszeczce. Flakon balsamu tego kosztuje t złr. 50 kr. w, a. 
Balsam kroplami na gorącą łopatkę spuszczany, najprzyjemniejsza wol wydaje i naj- 
kosztowniejsze zagraniczne pachnidła do odświeżenia powietrza w salonach zupełnie zastępnie, 
Skład główny utrzymują: w Alłonie Priester, w Bernie Schotolla i Kropatschek, 
w Hamburgu Louis James Mayor, w Krakowie pp. J. Jahn, J N Walter, i Molędziński 
apt. pod barankiem, w Lincu A. Hofstatter, i Vielguth i syn, we Lwowie Po. A, Berliner 
(dawniej Laneri), P. Mikolasćh apt., Z. Ruker i B. Stiller; w Nowym Yorku Berendsohn, 
w Ołomuńcu Gehrhauser, w Opawie Adolf Hanke, w Peszcie J. Torók i A, Thalmayer i 
spółka, w Preszburgu Fr. Heinrici, w Pradze B. Fragner, J. Fūrst, © W. Nentwich, Fr. 
Vsetecka, w Rzeszowie J. Schaiter i spolih, w Salzburgu J. Hinterhuber i @. Bernhold, 
w Sanoku J. Jaklitsch, w Washingtonie Juliusz Lesser, w Wiedniu Fr. Pleban, J, D, Pobl- 


AA RW ją: w Białej p. R. Fijałkowski, w Bilsku p. J. Hanke i p. © 
jedyncze składy mają: w Białej p. R. Fijałkowski, w Bilsku p. J. Hanke i p. 
ESY, Hanah P zielski, w Buczaczu p. Kordrębski i Kercel 


Johanny apt pod czarnym orłem, w Bochni p. Nie 
w Bro! isę W, A. Klober i Neustein, w Brzeżanach pp. E. Moer! i Fadenhecht, w 
w Brzostku Porf. Zieniewicz, w Cieszynie p. Schróder, w Czernfow- 


bursztynie p. Nęoki, : ~> ! 
aoip. di oža ski i Ign- Schnarch, WAY p J. Masłowski, w Dzikowie p. N. Gorzyń: 
ski, w Folticzeni C. Worcel, w Glinianach p. Hełm, w Gródku p. Tomaszewski, w Ham- 


burzu p. Gotthelf Voss, p. Louis Kruger, p. William et Robertaohi, p. Sólcher, p. Bremer. 
wiiasiatynie austr. p. Feliks Michalewicz, w Husiatynie ros. p. „Grzybowski, w Jarosławiu 
p. J, Robm, w Jaworowie p. Gawlikowski, w Kałuszu p. Nzlesinger, w Kamieńcu podol- 
skim p. Dr. Petalas, w Kentach p. Mrozowski, w Komarnie p. Emperle, w Kołomyi pp 
Nowicki, J. Sidorowicz apt. i Kupfermann, w Krakowie p. Stockmar, w Krakowcu p. Do- 
brzański, w Krośnie pi w. L. Chodacki, w Krzeszowicach p. Steblik, w Leżajsku p. Ma 
resch, we Lwowie p Ebenberger apteka pod weg. koroną, apteka pod złotym lwem, apteka 
pod złotym słoniem, p. Horn t p. Brun, w Lubaczowie p Maresch, w bancucie p. Swoboda, 
w Mościskach p. J. Szalbot, w Narolu p. Federbusch, w Oświecimie p. W, Polaczek, w 
Przemyślu pp. Bajer, Nablik i Praczyński, w Przemyśłanach p. Międlicki, w Przeworsku 
p. F. Świtalski, w Rawie p. Diestl, w Radziechowie p A. Jaśkiewicz, w Rozdole p. Krzy- 
żanowski, w Rymanowie p. E. M. Burski, w Rozwadowie p. K, Marecki, w Samborzy 
pp- Gilatowski, Riedl, i Kriegseisen, w Sokalu p Mnasil, w Sokołowie p. Danczak, w Strzy- 
żowie p. Zajączkowski, w Nowym Sączu p. Kosturkiewicz spadkob., w Stanisławowie pp 
W. Majewski i Rudolf Switąlski aptekarz, w Sędziszowie p, J. Kownacki, w Sieniawie 
p. E. Mańkowski, w Strumieniu p. Różycki, w Stryju p. J. Sidorowicz, w Tarnopolu p. Mo- 
rawetż, w Tarnowie np. ahn, w Turce p. M. Piątek, w Wadowicach p. Górecki, w 
Wieliczce p. F, J. Wontorek, w Zaleszczykach p. J. Kodrębski, w Żółkwi p. Krzyżanow- 
ski, w Złoczowie p, Petesch, w Żurawnie p. Postępski.w Zatorze. Winnicki, w Limano- 
wie J, Haverland. 

PP. przedsiębiorcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swoim skłądzie 

raezg Się zgłosić do jednego z głównych składów. 

Cena dla Austrji jednej flaszeczki kosztuje 1 złr, 50 kr. w. a. — dla Niemiec 1 pru- 
ski talar — dla Rosji 1 rubel w srebrze — Dla Aaglji 8 szylingów — dla Francji 3 fran- 
ki — dla Turcji 24 piąstry — dla Ameryki 1:/, dolara, 142 (19—0) 
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Obstalunki przyjmuje pan Karol į 


=. a amne 


"Ostrzcżónie 


Gdy się okazało, iż weksle ż fał 
szywym podpisem pani Teofili hrabiny 
Leali kursają, przeto ostrzega się ka- 
żdego, aby bez dostatecznego .przeko- 
nania 0 rzetelności weksłów z podpi 
sem pani Teofili Leali nie nabywał ; 
zarazem wzywa się wierzycieli, któ- 
rzyby rzetelnę żądania jakichbądź wy- 
płat do pani Teofili Leali mieli, aby 
ze swojemi pretensjami do Wgo Jana 
Jaruntowskiego w Załanowie obwodzie 
brzeżańskim się zgłosili, 

2—3. Jan Jaruntowski 


Koncesjonowaną 


MAŚĆ CUDOWNA DICKA. 


której według wielu poświadezeń użyto 
z najpomyślniejszym skutkiem, pole 
cam cierpiącej ludzkości w każdej przy 
padłości ciała. Bliższe szczegóły “uży 
cia, objaśnia drukowana kartka doln 
czona do tej maści. Ceng jednego .ra- 
lonu maści wynosi 30 kr., pół rulonu 
20 kr., '/, rulonu 15 kr. Sprzedaż wy 
łączna we Lwowie w aptece pod bia- 
łym orłem Zygmunta Rukera dawniej 


Tomanka. Ernest Domsceh = 
3406. 5—6, „w Zyttawie. 


W skute zezwolenia wysokiego 
c. k. Namiestnictwa z Gracu z dnia 


31. lipea 1862, l. 13,117 poleca Bię 
publiczności 


| X. kollera czyszczącą 
krew konserwę i her- 
bate. 

Obydwa te specifika wypróbowane 

| przez 30letnie duświadczeuia, sprawia: 
ją lekkie rozwolnienie i -odznaczaj 

| się skutecznością szczególnie w słabo. 
ściach pochodzących z zepsucia soków - 

' żywotnych. Odłączają one z krwi po- 
| mała i radykalnie substancje szkodliwa 
| wtedy nawet, jeżeli są już w istocie 
| zmieszane z sokami, przezou stają ai 
najpewniejszemi środkami w różnye 

'głabościach 
Cena flakonu konserwy 1 zły. 50 kr 

Pakiet herhaty większy 1 80 „ 

IAS mniejszy ==: „ 75, 
Za opakowanie 20 ctu. Skłać głó 
woy w aptece Z. Rukera, dawniej Te- 
raanka TEP""SZ3 RI 
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Preko i uiezawodnie zabijająci 
r i ar a 
Frucizna nma 
myszy | szczury 
pateniem przez Jego Cesarską apost, Mość 
nagrodzona, służy na niszezenia szeżurów 
domowych i poinych myszy, chowiaków i 
kretów. a 
, Cena słoika 1 złr. wal. austi. Prawdzi. 
wej i niefałszowanej trucizny dostać możn 
we Lwowie u Konstantego Iskierskiego, w 
aptekach pp. Berlinera, Mikołasza i Z ygm 
Rnkera, w Qświęeimie u St. Dołkowskiego 
w Radzlechowie A. Jaśkiewicza, w Hse 
szowle J. Schaitterą et Comp., w Bambo. 
rze J. Riedla i J. Kriegseisena. 
Skład główny tejże jest w aptece ob 


wodowej w Korneuburgu, w Austrii. 
' 372 3—9 


401 Zakład 5-0 
KURACJI WODA 


połączony z gimnastyką , jest w 
Kisietce (we Lwowie obok rogatki 
żółkiewskiej) zimą i latem otwarty. 


Franoiszek Medocy 
dyrektor zakładu, 


Doba HWARCZANY 
Î Kurniki w obwodzie 


Tarnopolskim, powieeie Ihrowie- 
kim polożone, obejmujące prze- 
szło 800 morgów ornego pola w 
dobrej glebie pszennej. 200 mor- 
gów sianożęci i 150 morgów ławu. 
wraz z gorzelnią. propinacją i 
młynem. są każdego czasu z wol- 
nej ręki do sprzedania. 

Bliższej wiadomości ndziela 


sam właściciel mieszkający w 
Worobijówce — poczta Zbaraż. 
416. 2—3. 


MG” Poszukuje się knpna 


realności na Podolu 
galicyjskiem w dobrej glebie objętości 
60 do 100 morgów. 
Adres Z. M. post. rest. Gaje. 
418. . 3—3. 


-* Z drukarni K. Pillera. 


R 


DODATEK do 


Przegląd. 


Wnioski i 'interpelacje, czynione w parla- 
meńcie angielskim w sprawie polskiej, wypły- 


wały widoęznię 4, porozumiepia z.ministerstwem, 


W sprawach zewnętrznych wszystkie . stroupj 
ctwa parlamentu angielskiego bywają nadzwy- 
czajnie powolne ministerstwu, osobliwie śród to- 
czących się rokowań dyplomatycznych; tęmci 
więcej, powolpe są stronnictwa, z których wię- 
kszości wyszłe ministerstwo. Horsmam, jako whig 
nie przeciw woli lordów Russela i Palmerstona 
uczynił swój wniosek, — rzecz cała wraz z co- 
fnięciem wniosku była umówioną. Ministerstwo 
żądało ufnogci od narodu w prowadzeniu spra- 
wy polskiej, więc Horsmann cofnął swój wniosek. 

Nadzwyczajnie oględne wyjaśnienia, które 
dali ministrowie, były zupełnie odpowiednie 
chwili (20. lipea), w której się toczyły narady 
między trzema dworami o wysłanie równobrzmią- 
cej noty do Petersburga, w którejby życzenia, 
wyrażone W poprzednich notach, zamieniono na 
kategoryczne Żądania, po których w razie od- 
mowy nie ma nastąpić bezpośrednio wypowie- 
dzenie wojny, lecz jedynie zerwanie stosunków 
dyplomatycznych.: Pomimo tego dziennikarstwo 
i giełda biorą je za oznaki niepokojące, wojenne. 

_Dawszy pierwej telegraficzny wyciąg z tych 
rozpraw, teraz dzisiaj podajemy ważniejsze mo- 
wy obązerniej lub w całości. 

Dnia 24, lipcu znywu w Izbie wyższej lord 
Clanricarde postawił wniosek, aby przedłożono w 
Izbie raporta konsularne angielskie, opisujące 
okrucieństwa moskiewskie w Polsce. Nzląche* 
tny lord. przytem  oświądczył, iż mocarstwa Są 
obowiązane: zapobiedz euergicznie barbarzyń 
skiemu prawadzenin wojuy.- Lord Russel odpo- 
wiedział, iż raportów przedłozyć nie może. Nie- 
tylko bowiem nie są one zupełnie dostateczne lecz 
w razie: przedłożenia konsulowie dalszych rapor 
tów czyriićby nie mogli. A więc w tak czarnych ko- 
łorach przedstawiają postępowanie Moskali, iż 
po ogłoszeniu raportów pobyt konsulów śród 
Moskali byłby niemożliwy! Odpowiedź podobna 
jest najsilniejszem potępieniem rządów moskiew- 
skich. 

= stony równocześnie przez lorda Russela 
rapor! lorda Napier, o rozmowie jego z księ- 
ciem „Gorczakowem, mianej dnia 18. lipca, a 
więe już po doręczeniu trzech odpowiedzi mo: 
skiewskich, wyjaśnia, jeszcze więcej grożną sy 
tuację polityczną. Ks Gorczakow wprost oświad: 
czył, iż Francja i Anglja nie mają żadnego pra- 
wa mięszania się w sprawę polską, gdyż to jest 
sprawa wewnętrzna Moskwy, że gabinet peters- 
burgski odrzuca wszelką interwencję państw za- 
chodnich. Po takiem oświadczeniu wysłanie no- 
wego przedstawienia tych dworów do Petera- 
burga, jest tylko prostą formalnością zakończe” 
nia rokowań dyplomatycznych. 

Ministerstwo angielskie posuwa się wido* 
cznie krok za krokiem ku wytkniętemu celowi, 
którym jest przygotowanie stopniowe narodu an 
Sielskiego de wypadków stanowczych, przeko- 
nywąnie go, że ministetstwo wszelkich możliwych 
Użyło środków, 7 największem postępowało u 
miąrkowaniem, aby odwrócić niebespieczeństwo 
wojny, lecz że pomimo tych nsiłowań przy uporze 

oakwy rzęczy te były niemożliwe. 

Tak samo postępuje cesarz Napoleon w obec 
narodu francuzkiego, a nie mając parlamentów 
pod, ką, czyni to. za pomocą półurzędowego 
dziennikarstwa. 

Mémorial: diplomatique, orgau ministerstwa 
Spraw zagranieznych, w numerze swym z d. 25. 
lipca mówi kategorycznie, że Francja. Anglja i 
Austeja wyszją równobrzmiące noty dv Peters- 
burga; Lecz noty : pee: aani- 
E pai te nie będą mialy formy ulti 
zaniykają obkowyj,j nak oświadczą iż na tem 
więc „następstwem ag Płomatyczne. Naturalnem 

stosunków dyplomatyczny" będzie zerwanie 
Takie równobrzmiące noty t vdwołanie posłów. 
są wypływem wytkniętego piny AT altimatu, 
zostawienia Polski samej sobie, EEA po- 
wojującą, i zabezpieczenia jej RoS aroia 
ochotników. Po postawieniu ultimatum į IRE, i 
ceniu. go przez. Moskwę, trzy mocarstwa ia 
siałyby natychmiast rozpocząć wojnę.: Mocar. 
stwa zaś w tym rokn, zdaje się, dopiero 
wtedy rozpoeząćby musiały wojuę, gdyby z po- 
wodu blokady Bałtyku i Czarnego morza, a 
może i blokądy lądowej, Moskwa sama uderzyła 
na mich. Okoliczność ta byłaby bardzo pożądaną 
dla mocarstw zachodnich. Wobec narodów ich 
byłoby to już niezbitym dowodem, że rządy 
rangii i angielski zmuszone zostały do woj- 
Y, że Moskwa jest stroną zaczepiającą. 
PEN Austrja, wierna swej roli dotych- 
=30WEJ „„apikania niebezpiecznej wojny, w o- 
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statniej chwili ma, czy miała już wystąpić z pro- 
jektem nowym. Gdy. Moskwa odrzuca interwencję 
trzech dworów i konferencję ośmiu mocarstw, 
więc Austrja teraz proponować: ma załatwienie 
sprawy na konferencji czterech mocarstw : Fran- 
cji, Angiji, Austrji i Moskwy | Jeśli to jest pra- 
wda, to chodziłoby tu widocznie o podanie Mu- 
skwie sposobności wycofania się z swych vdmvo: 
wnych odpowiedzi, albo raczej o nową zwłokę, 
śród której powstanie polskie przy energicznej 
czynności wladz austrjackich i wojsk moskiew- 
skich, mogłoby być finalnię przytłumione i przed- 
miot sporu usunięty. Tv, eo się dzieje w Ga- 
licji, i odpowiedzi na interpelaeje w Radzie pań- 
stwa, zdają się świadczyć, że projekt podobny 
może istotnie być podniesjony 

Wczorajsza Presse zaprzecza jednak zamia- 
rowi lub istnieniy podobnej propozycji i mówi, 
iż obecnie toczą się narady, którędy w razie, 
gdyby do wojny przyszło, wojska francuzkie 
przechodzić mają do Poiski. 

Wiadomości z Paryża o przyjęciu odpowie- 
dzi moskiewskiej, są bardzo wojenne. Cesarz 
miał po przeczytaniu 'depeszy ks. Gorczakowa 
powiedzieć: „C'est souverainement ridicule.“ (Od- 
powiedź ta jest bardzo śmieszną.) Patrie, Siecle, 
Opinion Nationale uderzają w surmy wojenne. 
Patrie mówi, iż odpowiedź moskiewska jest ak- 
tem oskarzenia trzech dworów, który wkrótce 
rokowaniom dyplomatycznym położy koniec. Opi- 
nion Nationale woła, iż Francuzi muszą iść Pol: 
sce w pomoc i zagnąć ją do Azji. Journal de 
Debats wzywa Francję, aby okazała Europie swą 
bezinteresowność, bo wtedy tylko wojna polska 
będzie największym i najwięcej stanowczym czy- 
nem dziewiętnastego stulecia. Moude pisze: „Mo- 
skwą żartuje sobie z Francji.* Śród tych jedno- 
zgodnych objawów dzienników wszelkich stron 
nietw, miała do Paryża i Londynu nadejść depesza 
moskiewska, polecająca posłom moskiewskim, aby 
zażądali od gabinetów franeuzkiego i angielskiego 
rozwiązania wszystkich istniejących we Francji 
i Anglji komitetów polskich i 


Z Wiednia. 


Wiedeń dnia 24. lipca 
(2) Lawa ministerjalna była dziś silnie ob- 
sadzona w Izbie niższej, gdyż G ministrów na 
niej zajęło swe wiejsca. Prezydent Izby oznaj- 
mia, iż wydział finansowy ukonstytuował się i 
wybrał na swego przewodniczącego ks. Litwi- 
nowicza, którego, mówiąc nawiasem, ks. arcy- 
biskup Wierzchlejski na metropolitę bardzo po- 
lecał c. k. ministrom; na zastępcę wybrano zaś, 
Tascheka, a na pisarzy ks. Juzyczyńskiego i 

hr Wratislawa. A dj 
O interpelacjach i wniosku Stamma w na-. 
stępnym liście. Dziś najpierw o najbliżej nas 
obchodzącej sprawie Langiewicza : 
Van der Strass referował wiadomą petycję 
exdyktatora względem uwolnienia i pozwolenia 
udania się do Szwajcarji. Nad tą petycą praco- 
wał wydział bardzo długo, wzywał na swe pv- 
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Sehmerliuga Mećserego i Heina. Sprawa szła 
trudno; wydział jak słychać nie chciał pójść 
calkowicie za zdaniem ministrów, wyznaczono 
dwu referentów, jednego — Mępdego — do zre- 
ferowania prawnej strony sprawy tej, a drugie- 
50 — Kurande — do zreferowania strony poli- 
tycznej. To wszystko nie ułatwiło rzeczy i po- 
stanowiono czekać z ostątecznym referatem na 
odpowiedź p. Meeserego, którą jako wynik rady 
ministerjalnej miano dać hr. Kińskiemu na in- 
terpelację, wniesiona względem internowania w 
ogóle. Skoro tedy pan Mecsery, jak to już do- 
nosiłem, odpowiedział na wspomnioną interpela- 
cje Kińskiego, postanowił wice wydział petyeyj- 
ny skończyć ten przedmiot i wniósł, aby całą 
petycję Langiewicza odesłać ministerstwu 
do właściwego nwzglednienia. Mini- 
sterstwo bowiem zastósuje się do okoliczności 
politycznych, czy będzie i kiedy będzie mogło 
prośbie tej zadosyćnczynić. Pan Wężyk, członek 


wydziału petyeyjnego, sam jeden sprzeciwiał się 


położeniu przymiotnika: właściwego, chcąc, 
aby stało: do uwzględnienia. Przytoczono w cza- 
sie referowania petycji w Izbie zobowiązanie się 
pisemne Langiewicza podczas aresztowania i 
danie słowa honoru. Przytoczono również zda- 
Aa | z ostatniej wojny włoskiej, gdzie rząd 
ET ie a internował przeszło 600 żołnierzy 
i Płaca ED NB terytorjum szwajcarskie, 
Langiewicza ie motywa swoje tak, iż 
tyeznych. Pety smają jedynie z powodów póli- 
1-E yda Langiewicza wywołała w Izbie 
rope Wera ch brali udział Rechbauer, Ry- 
ger, Zyblikiewicz i Van der Strass, jako spra- 
wozdawca wydziału. 


siedzenia kilku ministrów, mianowicie zaś: pp- 


„GAZETY NARODOWEJ“ 


Rechbauer mówił gorąco za zupełuem n- 
, względnieniem prośby Langiewicza i za pu- 
! szczeniem go na wolność: starał się on de- 
wieść, iż nie masz prawnej podstawy trzymania 
| jego w areszcie, a ludzkość i interes Austrji 
wymaga obejść się z nim szlachetnie. Zyblikie- 
wicz tiumaczył Langiewicza, od którego właśnie 
co otrzymał list, w którym mu donosi przyczy- 
nę, dla której odwołał swe słowo honorn, dane 
rządowi. „Mówił : „Cheę tylko wyświecić fakt, po- 
| TUBZuwy przez sprawozdawcę, że Langiewicz co- 
fnął w Tysznowicach słowo dane. langiewicz 
dowiedział się o tym zarzucie ze sprawozdań o 
posiedzeniach wydziału i przysłał mi właśnie przed 
posiedzeniem list, w którym donosi, że słowo 
swe eofnął w Tysznowicach dlatego, bo widział 
się zanadto surowo strzeżonym i szpiegami oto- 
czonym. Cznł się więc obrażonym (oho! na lewej 
stronie, że nie „wierzono jego słowu, dlatego 
cofnął takowe.“ ` 
Ryger jak zawsze, tak i dziś mówił pro- 
sto z mosta, cytował $$. 37 i 39 kodeksu kart- 
nego i starał się dowieść, iż Langiewicz popeł- 
nił zbrodnię, 'tem bardziej, iż Rząd uarodowy 
nakłada na mieszkańców Galicji podatki i że te 
się płacą; potem że myśli o dawnej Polsce, , do 
której Galicja należała. Zyblikiewicz zabrawszy 
powtórnie głos, zbijał przywiedzione przez Ry- 
gera jurydyczne wywody, trafnie i dobitnie rze- 
kąc: „Co się tyczy cofniętego słowa, to wytłu- 
mączyłem już petenta; co się ząś tyczy uspra- 
wiedliwienia tego, iż go więżą w Jozefsztadzie, 
to pominął mój poprzednik dr. Ryger, że przy- 
toczone przezeń paragrafy 37 i 39 ustawy kar 
nej odnoszą się tylko do zbrodni prywatnych a 
nie do zbrodni politycznych. Zbrodnię polityczną 
może tak Austrjak jak też i cudzoziemiec po- 
pełnić tylko przeciw Austrji, a jeżeli n. p. ist- 
nieje tu specjalny względem rzeszy Niemieckiej 
wyjątek w tym kierunku, że także wykroczenia 
polityczne przeciwko niej popełnione są karygo- 


i dne w państwie austrjackiem, to jestto właśnie 


tylko wyjątek, który stwierdza regułę ogólną 
tem bardziej. Co się tyczy Moskwy wyłącznie, 
to orzeka prawo, że poddany austrjacki, a za- 
tem „i cudzoziemiec. ma być tylko wtedy uznany 
winnym zbrodni zakłócenia spokoju publicznego, 
jeżeli na terytorjum austrjackiem przedsięwziął 
czynność nieprzyjażną ku Moskwie ' tego zaś 
Laugiewicz nie uczynił." z ` 
, Van der »trass oświadcza, iż wydział niema 
powodu zarzucania Langiewiczowi jakiej zbrodni 
i nie czyni tego; przeto dziwi go, zkąd nagle mo- 
| gla powstać jurydyczna dysertacja Rygera. Cały 
ten mauewr Rygera wydaje nam być uykarto- 
wanym cynizmem, przyozdobionym tylko wzmian- 
| ką mowcy, iż w r. 1831. służył w szeregach 
polskich, przeciw Moskwie walczących; równie 
jak orzeczeniem, które raczej wykrzyknikami 
pustemi nazwać wypada, iż naród polski jest 
walecznym, wspaniałomysśłnym |! Gdyby nie Rech- 
bauer, byłby i Ryger milczał i nie wydobywał 
z swych kosmopolitycznych piersi ukartowanego 
cynizmu pospolitego. Ale ponieważ wyższe sfery 
pod tym względem milezały, dlatego natchniony Ry 
ger pleść swe duby musiał, chcąc nie chcąc. 
Po tych przemówieniach nie zabrał nikt już 
więeej głosu, a wniosek wydziału petycyjnego 
został większością znakomitą przyjęty. Nasi po- 
słowie głosowali za komisją, jęden hr. Potocki 
nie powstał. Dla czego? nie wiemy. Tak skoń- 
czyły się rozprawy nad petycją Langiewicza, 
który, jak to już w przeszłym powiedziałem liście, 
siedzieć będzie w Josefsztadzie, dopóki minister- 
stwo cheieć będzie. : 
Prezydent Izby oświadcza, iż nie może przy- 
szłego posiedzenia oznaczyć, nie mając goto- 
wych projektów do podania pod obrady publi- 
czne. O przyszłem posiedzeniu zawiadomi człon- 
ków Izby pisemnie i oznaczy porządek dzienny. 
Zamknięto więc posiedzenie dzisiejsze około 9. 
godziny po południu. Zdaje się, iż następne po- 
siedzenie odbędzie się gdzieś w wrześniu, a tym- 
czasem kto wie, jakie okoliczności w czasie 
rzeęz0nym na jaw wyjdą i wszelką rachubę 
ludzką w niwec obrócą| Prawie wszyscy po- 
słowie rozjeżdżają się do domu. Utrzymują, iż 
na następne posiedzenie posłowie nasi zwołaja 
wszystkich kolegów, aby wspólnie" znosić przy- 
kry ciężar pozostawania w Radzie państwa i 
zastanowić się nad całem położeniem rzeczy 
jak najdokładniej. Zaprawdę, postanowienie to 
posłów naszych musimy pochwalać i oczeku- 
jemy skutków kroku tak roztropnego. 


Książę Gorczakow do Jego Eks. p. barona 
Budberga (posła moskiewskiego w Paryżu.) 
Petersburg 14. lipca 1863 r. 
Panie baronie, książę Montebello udzielił mi 
notę p. ministra spraw zagranicznych franeuz- 
A kiego, której odpis załączam. r 
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Ocenialiśmy uczucie, jakie skłoniły rząd J. 
e. Mości cesarza Francuzów do przesłania ży- 
czeń ną korzyść szybkiego załatwienia niespo- 
kojności, zaburzajacych królestwo Polskie. Cie- 
szyny się, widząc, że gabinet tuilleryjski oddaje 
również słuszność myśli, jaką bylismy natchnie- 
ni, odpowiadając na pierwszy krok jego. 

Myśl tą. p. baronie, nie pochodziła tylko z 
pragnienia, aby zaspokoić życzenie, które nam 
było wyrażone w formie jak najwięcej przyja- 
cieiskiej. Wypływała ona nadto z uczucia soli- 
darności moralnej, która istnieje między wielkiemi 
mocarstwami, wobec coraz to- widoczniejszej 
czynności żywiołów rewolucyjuych wszystkich 
krajów, która to czynność koncentruje się obe- 
cnie w krółestwie polskiem i nadaje tej kwestji 
charakter europejski. 

Winniśmy tem silniej zwrócić uwagę rządu 
J. M. cesarza Napoleona na ten przedmiot. 
ponieważ jedno z głównych ognisk tej agitacji 
znajduje się w Paryżu. Emigracja połska, ko- 
rzystając z swoich socjalnych stosunków, uorga- 
nizowała tam rozległy spisek, mający na celn z 


jednej strony bałamucić opinję publiczną we 


Francji przez system bezprzykładnych potwarzy, 
a z drugiej strony podżegć rozruchy w Króle- 
stwie, już: to przez :pomoe materjalną, już to 
przez terroryzm komitetu tajemnego, już to szeze- 
golniej rozszerzając przekonanie o czynnej intel 
wencji zewnętrznej na korzyść najszaleńszych 
dążności powstańczych. 

„ Wpływ ten jest dzisiaj główuem zródłem 
agitacji, która bez niego byłaby stłumiona pod 
działaniem ustaw, wobec obojętności lub niech 
c! mas. Tam więc szukać potrzeba przyczyny 
moralnej, która dąży do przydłużenia przykre- 
go stanu rzeczy, któremuto stanowi położyć jak. 
najszybszy kres pragnie, podobnie jak my, rząd 
francuzki w imię pokoju i ludzkości. Chcemy 
1ż 


wierzyć, nie pozwoli on, aby nadnżywano 
Jego imienia na korzyść rewolucji w Polsce i 
Europie. 


Te uwagi, p. baronie, określają charakter 
zaproszenia, jakie wystosowaliśmy do gabinetu 
tuiłleryjskiego ; one określają również przedmiot 
i doniosłość wymiany myśli, do której go zapro- 
siliśmy Gdy porządek jest silnie zamięszany W 


Jakim raju, państwa sąsiednie nie mogą pozo 


stać obojętnemi; inne państwa mogą bez wątpie- 
nia zajinować się tem, zważając na ogólue bez 

pieczeństwo. lecz prawo pozytywne w tym 
względzie może się tylko opierać na waruhkach 
traktatów istniejących. Z tego to powodu win- 
niśmy wyłączyć nawet od tej zamiany przyjaźnych 
myśli, jaką ciągnąć dalej jestęśmy skłonni, wszel- 
ką aluzję do tych części naństwa moskiewskiego, 
do których nie stosuje się żaden warunek 
o ` jakiegokolwiek między-narodowego. 
aktu. 

(i Co się tyczy królestwa polskiego, p. mini 

ster spraw zagranicznych francuzki wszedł w na 

sze zamiary, udzielając nam swoich myśli wzęlę- 
dem środków, które mogą, według jego zdania, 
sprowadzić uspokojenie tego kraju. Z zadowol 

nienien móżemy zaświadczyć, że te myśli idą 
w kierunku iutencji J. c. Mości, jakie wyraziłem 
w nocie mojej z dnia 14. (26.) kwietnia do p. 
Druunowa, i której odpis Wasza Eksc. miałeś 
poletenie oddać p. Drouin de Lhuys. 

Pau minister spraw zagranicznych Francji 
użuaje Ram, iż wiele z tych środków jest czę» 
ścią planu, jaki sobie nasz dostojny monarcha 
nakreślił. Dodam, że większa część już jest 
zadekretowana rozkazami cesarskiemi, lub pray- 
gotowana w dalszem rozwinięciu, jakie sobie 
J. c. Mość pozostawił i którego myśl była jasno 
oznaczoną. g =: 

| .Winienem mimo tego przypomnieć, że do- 
świadczenie wyraźnie okazało, jak złuduem by- 
łoby rachowanie na skuteczność tych środków 
w eelu moralnego uspokojenia królestwa polskie- 
go, zanim porządek materjalny i uszanowanie 
zwierzchności nie będą tam przywrócone. 
, Jak długo trwać będą obecne nieporządki, 
jak długo mianowicie istnieć będzie nadzieja 
interwencji zewnętrznej, która jest najsilniejszą 
podnietą powstamia, tak długo skutkiem tego 
położenia będzie mewątpliwie z jednej strony 


z opa zastosowania środków, przedsięwzię- 
yea przez rząd cesarski, z drugiej strony 
odrzucenie ich przez powstańców polskich, 


chociażby nawet otrzymały całą rozciągłość, 
wskazaną przez pana ministra spraw zagra- 
nicznych fiancuzkiego. Z pewnością powie- 
dzieć można, że nie sześć artykułów, wspomnio 
nych w nocie pana Drouyn de Lhuys — a które 
mieszczą amnestje, autonomię administracyjną i 
reprezentacje narodową, w częśći Już wprowa- 
dzone w królestwie — wyirącą „oręż z rąk pu- 
wsiańców. Ujrzą oni w nich raczej krok jeden 
ku stałemu celowi ich nadziei i wysileń, a któ. 
rym jest doprowadzenie sympaty), jakie im z ze- 
wnątrz okazują, do interwencji czynnej na ko- 
rzyść ich pragnień przesadzonych. Ujrzą oni w 
nich zachęcenie do wytrwania w obecnej po- 
stawie. Rezultat, jaki z nich wyciągną, będzie 
wprost przeciwnym zamierzonemu. Będzie on 
zmierzał do przedłużenia i pogorszenia przykre 
go stanu rzeczy, któremu położyć szybko koniec 
pragnie tak rząd francuzki jak i gabinet ce- 
sarski. | 

„Znajdujemy prócz tego w nocie p. Drouyn 
de Lhuys dwie inne myśli: mianowicie tymcza- 
sowej pacyfikacji, zasadzającej się na utrzyma- 
nit statu quo wojskowego, i myśł konferencji 
ośmiu mocarstw. podpisujących akt ogólny 
kongresu wiedeńskiego 27. maja (9. czerwca) 
1815 roku. , 

Co się tyczy pierwszej myśli, jakkolwiek 
gorącą jest nasza chęć, aby najprędzej ustał 
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krwi rozlew, mamy trudność w zdaniu sobie ści- 
słego rachunku eo do ważności praktycznej tego 
środka. ż Mniemamy, że rząd francuzki nie do- 
znalby mniejszych od nas trudności, gdyby mu 
przyszło ściślej oznaczyć charakter, doniosłość i 
sposób wykonania układu jakiegokolwiek, ma- 
jącego na celu oznaczyć stątu quo wojskowe, 
które niemoże istnieć między rządem legalnie 
ukonstytuowanym, opartym na armji regularnej, 
a komitetem tajemnym, opartym na teroryzmie, 
działającym przez zbrodnie i posługującym się 
bandami buntowników rozrzuconemi w lasach. 
Między podobnemi żywiołami jest tylko możehną 
jedna tranzakcja, któraby była zgodną z wymo- 
gami porządku, z godnością cesarza, z uczucia- 
mi narodu i wojsk moskiewskich: a tą jest pod- 
danie się' powstańców. Gdy to nastąpi, nasz 
dostojny monarchą pójdzie za natchnieniami swej 
łaskawości, ograniczając się jedynie ścisłemi 
obowiązkami panującego. 

Co się tyczy drugiej myśli, to jest konfe- 
rencji, nie zaprzeczamy bynajmniej państwom 
podpisującym akt ogólny wiedeński 27. maja 
(9. czerwca) 1815. r. prawa wykładania, według 
ich własnego przekonania, wyrazów traktatu, w 
którym brały udział. 

Chociaż wszystko było już powiedziane 
względem artykułu pierwszego tego traktatu, a 
nie przyniosło rezultatu praktycznego, mimo te- 
go jesteśmy zawsze skłonni, przyjąć w duchu 
pojednawczym wszelkie myśli, jakie by nam były 
zakomunikowane drogą zwykłych stosunków dy- 
plomatycznych. 

Lecz wezwanie do konferencji przeszłoby 
daleko granicę tego prawa wykładu. Takie zgro- 
madzenie, mające za przedmiot roztrząsanie py- 
tań odnoszących się da szczegółów administracji 
wewnętrznej, stanowiłoby bezpośrednie wmiesza- 
nie się, jakiego wielkie mocarstwo nie może do- 
zwolić, tem więcej, gdy wmieszanie się to nie 
jest odpowiednie ani duchowi ani literze istnie- 
jących traktatów. Nadto, iż zamiast przyczynić 
się do celu uspokojenia, jaki jest założony, uczy- 
niłoby tylko powstańców więcej nieprzystępnymi 
a rząd mniej szanowanym. 

orządek, w jakim postępowano w 1815 ro- 
ku, zdaje nam się wskazywać jasno naturę ukła- 
dów, które mogą rozpocząć sie o kwestjach, do- 
tykających z jednej strony interesu ogólnego, a 
z dragiej szczegółów administracyjnych, tyczących 
się wyłącznie państw sąsiednich. W owej epoce 
ta różnica była praktycznie ustanowioną między 
obu kategorjami interesów. Pierwsze były przed- 
miotem układów oddzielnych między dworami 
rosyjskim, austrjackim i pruskim, między które- 
mi tradycja historyczna, nieustanne stosunki i 
i bezpośrednie sąsiedztwo utworzyły ścisłą soli- 
datność. Wszelkie układy, przeznaczone do ure- 
gulowania administracjj wewnętrznej i wzaje- 
mnych stosunków ziem polskich, poddanych ich 
panowaniu w czasie kongresu wiedeńskiego, za- 
pisane były w szczególnych traktatach, zawar 
tych bezpośrednio między trzema dworami 21. 
kwietnia (3. maja) 1815 roku. Były one nastę- 
pnie uzupełniane szeregiem układów specjalnych 
za każdym razem, gdy okoliczności tego wyma- 
gały. Zasady ogólne, wspomniane w tych trakta- 
tach a które mogły interesować całą Europe, by- 
ły jedynie zamieszczone w akcie kongresu wie- 
deńskiego, opatrzonym 27. maja (9. czerwca), 
podpisami wszystkich mocarstw powołanych na 
kongres. 

Dzisiaj nie idzie o te zasady ogólne. Lecz 
szczegóły administracyjne i układy wewnętrzne 
dostarczyłyby użytecznego przedmiotu do umów 
między trzema dworami w celu, aby położenie 
ich posiadłości polskich, do których stosują się 
warunki traktatu z 1815. r., pogodzić z terażniej- 
szemi potrzebami i postępem czasu. Gabinet ce- 
garski oświadcza się od dziś dnia gotowym wejść 
w podobne umowy z gabinetami wiedeńskim i 
berlińskim. 

Nie możesz dosyć powtarzać p baronie: że 
rozwiązanie bolesnego położenia, które nas nie- 
mniej dotyka jak rząd J. e. Mości cesarza Fran- 
cuzów, może wypłynąć z jednej strony i prze- 
dewszystkiem z dobroczynnych zamiarów, jakie- 
mi natchniony jest nasz dostojny monarcha przez 
swa troskliwość o dobry byt królestwa Polskie- 
go tak samo, jak i o resztę swego państwa, az 
drugiej strony przez czynność solidarną innych 
wielkich mocarstw w celu zwichnienia knowań 
partji, która pragnie zaburzyć cały ląd stały 
europejski. 

Zewnątrz tych żywiołów, niezbędnych do 
praktycznego rozwiązania kwestji, znajdują się 
jedynie zagmatwania niebezpieczne dla przyszło- 
ści królestwa Polskiego i dla pokoju powsze- 
„cehnego, lub też występne usiłowania partji, g0- 
towej poświęcić pokój swej ojczyzny i Europy 
dla urzeczywistnienia swych projektów urojonych. 

Niezgoda między gabinetami może być naj- 
szkodliwszą dziełu porządku i pojednania, które 
zwraca uwagę tychże gabinetów ; zgoda zaś mię- 
dzy niemi, może najlepiej temu dziełu usłużyć. 

Dlategoto wyraziliśmy rządowi J. e. M. ce- 
sarza Francuzów pragnienie nasze, osiągnienia 
tej zgody wzajemnemi przyjacielskiemi objaśnie- 
niami. Różnica między naszemi wzajemnemi są- 
dami nie jest tak wyraźna, abyśmy mieli porzu- 
cić tę nadzieję. Rękojmię tej nadziei upatruje- 
my w bystrości z jaką J. e. M. cesarz Francuzów 
umie oceniać interesa Francji i Europy, niemniej 
w ufności jaką p. minister spraw zagranicznych 
francuski okazuje względem usposobień objawio- 
nych przez wszystkie akta panowania naszego 
dostojnego monarchy. 

Racz pan odezytać niniejszą notę p. Dronin 
de Lhuys i pozostawić jej odpis w rękach Jego 
Ekscelencji. 

Racz przyjąć, panie baronie, zapewnienie 
mego wysokiego poważania. 

Gorczakow. 


Wydawca Hipolit Stupnicki. 
- 


Rozprawy w parlamencję angielskim f. 20. lipca. 


Horsmann wnosi następującą rezolucję: 
„Postanowieniom, przez traktat wiedeński wzglę- 
dem Polski powziętym, nie udało się zapewnić 
Polsce dobrych rządów, a wszelkie dalsze próby 
poddania Połski znowu warunkom owego trak- 
tatu, sprowadzą nieodzownie dla Polski nieszczę- 
ście a dla Europy kłopot i niebezpieczeństwo.* 

Na poparcie tej rezolucji ma mowę długa, 
ale pełną ognia, której szkie dajemy. Czytałem, 
rzecze — korespondencję dyplomatyczną, przed- 
łożoną parlamentowi z uczuciem wzmagającego 
się ciągle zdziwienia i trwogi. Korespondencja 
ta jest wstępem do dziejów, które się dopiero 
przygotowują. Stawia ona Angiję w dyle- 
mat, z którego niepodobieństwem będzie wyjść, 
i pokaże się, że Auglja uczyniła albo za wiele 
albo za mało. Przed laty 50 bezmała, Austrja, 
Prusy, Franeja i Anglja uznały zgodnie, że od- 
budowanie Polski niepodległej jest nietylko mo- 
żebnem, lecz dla bezpieczeństwa Europy konie- 
cznem. Gdy pomimo to w r. 1815 utworzono 
tak zwaną Polskę kongresową, lord Castlereagh 
przepowiadał, że kompromis ten okaże się ułu- 
da. Eksperyment bowiem związania konstytucyj- 
nej Polski z Moskwą, despotycznie rządzoną, 
musiał się koniecznie nie udać, a wysunięciem 
granie moskiewskich ku Wiedniowi i Berlinowi, 
Austrja i Prusy musiały stracić swoją sainodzie|- 
ność. Przepowiednia ta z r. 1615 grozi spra- 
wdzeniem się w r. 1863. Choć ludzie powierz- 
chownie biorący rzeczy utrzymują, że Moskwa 
słaba, to przecież Moskwa nieprzestała być nie- 
bezpieczną dla Europy. Niechaj tylko dobrą sie- 
cią kolei żelaznych przezwycięży swą najsłabszą 
stronę, rozległość ogromną, a stanie się znowu 
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błędy i grzechy r. 1815, nie uczyniono nie dotąd, 
a połowiczności dyplomatyczne z r. 1881. po- 
wtórzyły się znowu. Przed 30 laty Anglja miała 
gorzką nauczkę , że interwencja dyplomatyczna 
bez poparcia należytego, musi kończyć się klęską 
haniebną, a narodowi ciemiężonemu , na którego 
korzyść się interweniuje, poyeż tylko krzywdę. 
Dziś dyplomacja angielska tylko do pewnego punk- 
tu powtórzyła rolęswoję z r.1831. Depesza z d. 10. 
kwietnia wskazuje na ukrytą w głębi możność woj- 
ny. Pełne to znaczenia słowo nie omieszkało dodać 
odwagi i podniety Polakom walczącym, a rzą- 
dowi angielskiemu nałożyło niezaprzeczenie wiel- 
ką odpowiedzialność. Powtóre Anglia stawiąe 
obok sześciu punktów austrjaekich, warunek za- 
wieszenia broni i konferencji, uchroniła się od 
niebezpieczeństwa zostania narzędziem Moskwy 
i zdrajcą Polaków (politykę Austrji posądza mo- 
wca o nieszczerość — przeto ustęp ten musimy 
opuścić, p. r.). Dzięki warunkom angielskim, 
odpowiedź Gorczakowa wypadła odmownie, a 
teraz chodzi o to, by drogą rozpoczęta ¿kroczyć 
dalej mężnie. Powrót lub cofanie się będzie 
hańbą. Moskwa nie zważała na zobowiązania 
wzięte w r. 1815 Car był królem polskim na 
mocy traktatu wiedeńskiego. Odkąd rozdarł ten 
traktat i powołuje się na swoje prawo zdoby- 
czy i przemocy politycznej — nie może prawnie 
być uważany za króla polskiego. Europa z An- 
glią na czele jest opiekunką Polski, albowiem 
uchwałą mocarstw, a osobliwie wdaniem się An- 
glii, Polskę rzucono na pastwę Moskwie Czyż 
Włochom nie przyznano prawa do wyboru rzą- 
dów własnych; a wobec Polski, która walczy 
tak długo i tak bohatersko, godziż się Bpiępo 
wać wedle innej zasady? Jeszcze jest jeden 
środek oswobodzenia Polskę bez krwi rozlewa. 
Jeżeli Austrja zechce się zrzec Galicji, a Prusy 
Poznańskiego, — Polskę odbudować bez użycia 
oręży. Jeżeli Austrja wzbrania się od tego, a 
Anglia się chwieje i zwleka, natenczas trudno 
powiedzieć, jak sobie postąpi Francja. Nie za- 
pominajmy, że sympatje dla Polski potężne są 
bardzo we Francji — i to właśnie czyni: za- 
szczyt narodowi francuzkiemu. Pamiętajmy, że 
cesarz Francuzów wywiadywał się w Turynie, 
czy może otrzymać z tamtąd na pewny wypa- 
dek korpus 60tysięczny wojska. Zaklinam prze 
to szlachetnego lorda u steru rządu, by użył 
swego wpływu wielkiego, ku ułatwieniu restau- 
racji Polski niepodległej. 

P. minister Gladstone wzywa Izbę, aby 
pozostawiła kwestję w rękach rządu, którego 
postępowanie dowodzi, iż ma prawo do zaufania 
raju. 

Lord Palmerston: Mowa wielce sza- 
nownego przyjaciela mego, który postawił wnio- 
sek, wydaje mi się, pomimo okazania zwykłego 
talentu mowey i pomimo natężonej uwagi z jaką 
jej Izba słuchała, jednak nie być eo do treści 
tak konsekwentną, jak jego mowy zwykle by- 
wają. Nie zgadzała się nawet z samym wnios- 
kiem. Na początku mowy ganil wielee szanowny 
przyjaciel mój, rząd z roku 1831 i mnie jako 
organ tego rządu, z powodu dyplomatycznego 
wmięszania się naszego w sprawy Polski. Wielce 
szanowny mój przyjącieł zarzucał rządowi nie 
śmiałość, ponieważ w polityce swej nie posunął 
się aż do rozstrzygania orężem. (Horsman: U 
znałem wszystko dobrem, co rząd uczynił w. r. 
1831). Dobrze, ale wielce szanowny mój przy- 
jaciel posunął się jeszcze dalej. Mocno mnie cie- 
szy, że się na to zgadza, cośmy w r. 1831 uczy- 
nili, i oddał zaprawdę postepowaniu w obecnej 
okoliczności mego szlachetnego przyjaciela (Rus- 
sella) wielką pochwałę, powiedziawszy, iż to 
wielkim jest trynmfem dyplomatycznym, iżeśmy 
pozyskali udział prawie wszystkich mocarstw 
europejskich co się tycze propozycyJ, Uczynionych 
Rosji ze względu na Polskę. Lecz zdaje mi się, 
że główną treść mowy stanowi owo pojęcie, że 
same dyplomatyczne przedstawienia na nie się 
nie przydadzą, jeźli nie mają siły materjalnej w 
odwodzie. Mowca nie uznał, jak mi się zdawało, 
potęgi opinii publicznej. Tymczasem ja zawsze 
miałem to przekonanie, że potęga opinii publi- 
cznej prawie dorównywa potędze oręża ; i nie 
ma watpliwości, że opinja publiczna ogromny 
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wpływ wywiera na postępowanie pojedyńczych 
ludzi i rządów. Wypadki stawiają zaprawdę 
uderzający dowód jej potęgi, kiedy podczas ro- 
kowań w latach 1831 i1832 rząd rosyjski wszeł- 
kiego nam zaprzeczył prawa, robienia mu na mo- 
cy traktatu z r. 1815 jakichkołwiek przedsta- 
wień odnoszących się do spraw Polski. Utrzy- 
mywał, że Rosja Polskę po rewolucji powtórnie 
zdobyła, a to zdobycie znosi traktat z r. 1815. 
Twierdzi zatem rząd rosyjski, iż mięszanie się 
w sprawy Polski jesz mięszaniem się w wewne- 
trzne sprawy Rosji, i że dla tego nie mamy pra- 
wa zajmować się rzeczami, które tylko samego 
cesarza rosyjskiego obchodzą. Obecnie jest za- 
patrywanie się Rosji zupełnie inne. Ulegając 
zbiorowej opinji tylu mocarstw europejskich, jest 
Rosja gotową wdać się w rokowania o Polsce, 
trzymając się granic traktatem zakreślonych. 
Tem pozyskano już krok wielki, a są widoki je- 
sze lepszego stanu rzeczy, niż się tego spodzie 
wąć było można po dawniejszem zapatrywaniu 
się Rosji. Istotnie prawdą jest, że postanowie- 
nia wiedeńskiego traktatu są dwojakiej natury, 
ponieważ się odnoszą jedne do królestwa Pol- 
skiego, drugie do tych Polaków, którzy są pod- 
danymi Austrji, Prus i Rosji, a że Polska przez 
koronę z Rosją połączoną została, rzecz jasna, 
iż ten paragraf odnosił się do poddanych w nie- 
gdyś polskich prowinejach, do Rosji wcielonych. 
Mówią, że Anglja na wiedeńskim kongresie głó- 
wnie ku temu się przyczyniła, iż Polskę Rosji 
wydano. W rzeczywistości zas tak się ma rzecz 
owa: cesarz rosyjski miał wówczas w Polsce 
liczne wojska i uparł się przy tem, ażeby Pol 
skę zatrzymać. Nie Anglja : oddała Polskę 
skę Moskwie, ale Moskwa sama Polskę zajęla i zdo- 
była i wzbraniała się oddać ją, a traktat wie- 
deński był najlepszem załatwieniem, jakie wśród 
ówczesnych okoliczności przedsiąwziąść było mo- 
żna. Załatwienie owo przedsięwziął cesarz ro- 
syjski w interesie Polaków, ponieważ go książe 
Czartoryski na to naprowadził, i zamyślał nadać 
Polakom wolnomyślną konstytucję, przytem miał 
zamiar wcielić wielką część dawniej zabranych 
prowincji polskich, które teraz należą do pań- 
stwa rosyjskiego. Utrzymują niektórzy, iż nie- 
podobieństwem jest, ażeby obok despotycznego 
rządu w Moskwie mogła w Polsce istnieć wolna 
parlamentarna konstytucja. Prawda w tem twier- 
dzeniu nie jest dla mnie jasną. Nie było to owo 
niepodobieństwo, co wstrzymało od nadania kon- 
stytucji polskiej mocy obowiązującej; ale dowol- 
ne skłonności ówczesnego w. ks. Konstantego 1 
zmiana usposobienia cesarza rosyjskiego, które 
spowodowały zawieszeme konstytucji a zaprowa- 
dzenie tyrańskich rządów samowoli, jakie zastą- 
piły miejsce ustanowionych przez traktat wiedeń- 
ski. To doprowadziło do rewolucji w r. 1831. 
Otoż powiadają nam dalej, że teraz nie mamy 
innego wyboru, tyłko albo pozostać zupełnie bier- 
nymi, albo domagać się przywrócenia Polski w 
pierwotnych jej granicach. Nie ma wątpliwości, 
że gdyby wszystkie mocarstwa europejskie były 
gotowe do prowadzenia wojny przeciw Moskwie, 
aby ją zmusić do wydania wszystkiego, cokol- 
wiek Polsce zabrała, znajdowałbym to łatwem 
do pojecia, iżby przywrócenie Polski w jej na- 
turalnych granicach mogło być pożądanem. Ale 
tymczasem jasną jest rzeczą, że tego celu na- 
mową osięgnąć nie można lecz, gdyby go w 
ogóle osiągnąć można było, to przemocą. Jedyną 
zasadą i podstawą, z jakiej my lub inne mocar- 
stwa europejskie do Moskwy przemawiać maja 
prawo, jest traktat wiedeński. Ten nas upowa- 
Żnia do żądania, iż pewne urządzenia w króle- 
stwie Polskiem zaprowadzone być powinny ; lecz 
skoro tylko wysiąpimy po za ten traktat i za- 
żądamy od Moskwy przywrócenia oddzielnego 
królestwa Polskiego, nie będziemy dla takich 
żądań mieli podstawy prawnej i moglibyśmy żą- 
dania naszego tylko przez szczęśliwą wojnę do- 
piąć, a na wojnę nie jest rząd zdecydowany. 
Rezolucja żąda, abyśmy Moskwie oświadczyli że 
traktat wiedeńaki ze względu na Polskę już nie 
istnieje. Wyzulibyśmy się tym sposobem z prawa. 
które obecnie posiadamy, prawa robienia Moskwie 
przedstawień względem obchodzenia się z Polską. 
Nie pojmuję, w jaki sposób dopomoglibyśmy przez 
to Polakom; teraz jesteśmy uprawnieni do przed- 
stawienia Moskwie, że pewnych traktatem zastrze- 
żonych zobowiązań niedotrzymała; skoro zaś tylko 
oświadczymy Moskwie, że traktat nieistnieje, po- 
wie ona: Dobrze, więc już nie na mocy traktatów 
Polskę posiadam, ale prawem zdobyczy, moją ona 
jest prawem oręża, niech się jej dotknie, kto ma 
ochotę; mam ja to samo prawo trzymać jąw po- 
Biadaniu bez wszelkich warunków, jak każdą 
cząstkę Moskwy. Wedlug mego zdania nie byłoby 
ztąd żadnej korzyści dla Polaków; oddalibyśmy 
ich owszem ze związanemi rękoma i nogami je- 
nerałowi Murawiewowi, albo jakiemu innemu, 
któregoby Moskwa nad nimi postawiła. Spodzie- 
wam się więc, że Izba wniosku tego nie przyj- 
mie a przyjęcie go uważałaby jako postanowie- 
nie bardzo niedołężne i bezsilne. Opinja parla- 
mentu i kraju jako też Europy domaga się gło- 
śno, ażeby Moskwie uczynić jakieś przedstawienie. 
Lecz nie jestem bynajmniej tego zdania, iż nie 
należy nigdy czynić przedstawień albo w roko- 
wanie się wdawać, jeśli się nie jest zdecydowa- 
nym, natychmiast się uciekać do rozstrzygania 
orężem, w razie nieosięgnienia celu na drodze 
dyplomatycznej. Tym sposobem ustałyby wszelkie 
rokowania pomiędzy narodami, i zaprawdę też 
nie jest to reguła, ani u państw, ani u pojedyń- 
czych osób. Powiedziano, że propozycja zawie- 
szenia broni wcale nie praktyczną, ja zaś sądzę, 
że gdyby kroków nieprzyjacielskich na niejaki 
czas zaprzestano, mogłyby nastąpić rokowania i 
upodobnić jąkiekolwiek załatwienie. Słyszeliś- 
my, że jeśliby rząd moskiewski zazwolił na zaprze- 
stanie kroków nieprzyjacielskich, czego niestety 
nie czyni, oświadczył się rewolucyjny rząd pol- 
ski gotowym, zezwolić na konferencją, z warun- 
kiem, iż on także będzie reprezentowany. Czy- 
liźby ci, którym te komunikacje polskie są do- 
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stępne, ztego samego źródła, czy gno tajne czy 
nie, uzyskać nie mogli zapewnienia któreby, je 
ŝli rząd moskiewski gotowym się oświadczy za- 
przestać kroków nieprzyjacielskich, z drugiej stro 
ny takie samo zawierało przyrzeczenie, tak iżby 
rozlew krwi zatamować? „Wydaje mi się, 2e te 
przynajmniej próby warto, ibylibyśmy zaniedbali 
obowiązku naszego, gdybyśmy pomiędzy propa 
zycjami naszemi nie byli podali i rozejmu. Nie- 
chaj na Moskwie ciąży odpowiedzialność opiera- 
nia się temuż. Zdaje mi się, iż nie można przed- 
sięwziąć żadnych korzystnych rokowań o wyko- 
nanie innych punktów, jeśli się nie położy tamy 
rozlewowi krwi, w ten czy ów Sposób. Izbą nie 
zechce się spodziewać, ażeby rząd już teraz wy- 
powiedział, jakiego się w tej sprawie chwyci pe- 
stępowania; tyle tylko powiedzieć mi wypada, że 
ponieważeśmy notę naszą do Moskwy.: wysłali 
wspólnie z rządami Francji i Austrji, na be- 
dzie obowiązkiem umówić się z temi rządanj 
o odpowiedź,' jaką każdy z trzech rządów od 
Moskwy odebrał, i jestem przekonany, że zachu 
wanie się nasze, jakiekolwiek ono. będzie, Izba 
ta i kraj za dobre uznają. Ex 
* Bójka z żydnm.. Miasto nasze było wezorai w: 
downią pożałowania godnego sąjścia, Najoieposewiojsky 
wypadek, powalenie się na ułicy Wałowej chorego ko. 
nia, zgiómadził w jedno miejsce znaczną liczbę ludzi 
Jak zwykle, największy kontyngent -do tego towarzystwa 
ciekawych dostarczyli uliczniki, żydzi i cłuześcjazje Qd 
dwóch dni obiegała po mieście wieść, iż żydzi W szynku 
pewnym na Zarwanicy ubili jedaego piekarza. chtześcia- 
nina. lIle moglismy się dowiedzieć, wieść tą była zupeł: 
nie fałszywa, gdyż najprzód nikogo nie zabito, lecz tylko 
piekarz jeden pijany miał bójkę w piątek wieczór w az 
ku Naftuły Tocpfera, przy Nowej ulicy, a powtóre, jai 
sie pokazuje, wcale nie z Żydami, lecz z kolegami swymi 
chrześcianami bił się tenże piekarz, a gdy nadszedł pa- 
trol, padł na ziemię, udajge nieżywego, Wieść jednak. 
owa, rozszerzoną między pospólstwem, dała powód przy 
zetknięciu sie obu. przeciwnych żywiołów z powodu owe 
go wypadku z koniem, zrazu do ustnych swarów i zą 
targów. a następnie do formalnej bitwy ulicznej. Rzecs 
nie była by zapewne przybrała większych rozmiarów, 
gdyby kawałek cegły. który padł z kamienicy jednej ży. 
dows iej przy ulicy Wałowej, Bie był trafił kanoniera 
stojącego na ulicy. Ten ugodzony niespodzian poci 
skiem chciał wziąść odwet na żydach, lecz żydzi opad]: 
go przeważnemi siłami i jak mówia, przewagę tę swoje 
ali mu dotkliwie ncznć. Mszcząc Się za zniewagę ka 
noniera, kiłku kolegów jego przybrawszy do pomocy zna 
czny zastęp uliezników, przedgięwzięło regularną kampaaję 
przeciw szynkom domów żydowskich, wytłakująe je pó 
olei na Zarwaniey i przyległych ulicach Nowej i Wało. 
wej. Nieustający prawie od godziny 3 do 6 grad kamieni 
i odłamków muru czynił niebezpiecznym przystep na te 
ulice. W końcu cała czynnność wojenna skoncentrowała 
się na jednej kamienicy przy Wałowejulicy, z której jak 
twierdzono. padł ów fatalny pocisk na kanoniera. Żołnierze 
byli już tu tylko niemymi świadkami. Przez pół godziny 
przynajmniej kamienica ta była w najściślejszem znaczenii 
słowa bombardowaną. Nie tylko powytłukiwano w niej 
wszystkie prawie szyby na pienyazem i drugiem piętrze 
lecz nawet powyłamywano okiennice na dole, tak wiel- 
kiego kalibiu były pociski. Že i wnętrze pokoi, miaz. 
wicie zwierciadła i w ogóle meble, przytem znacznie u. 
cierpiały, jest łatwem do pojęcia. Rzecz ledwie do uwie: 
rzenia, iż coś podobnego dziać się mogło w samym środ. 
ku stołecznego miasta, którego policja w iunych sprawach 
daje dowody takiej gorliwości służbowej! Ledwie koło 
golziay szóstej nadesały patrok- i -porozpędzały uliczni. 
(ów. Zaalarmowąna temi wypadkami ludność zaczęła 
się jednak coraz liczniej kupić po ulicach. To dało po: 
wód do wystąpienia bardzo licznych patroli wojskowych 
i policjantów. W niektórych nawet miejscach, chociaż od 
ległych od placu bojn, zamknięto przystęp do ulic, przy- 
czem organa bezpieczeństwa nie najgrzeczniej z ATA 
nością się obchodziły, Do zmroku uspokoiło się nare 
szcie miasto zupełnie. Przykro nam przychodzi podnosic 
ten wypadek, wolelibyśmy byli zachować o uim zupełne 
milezenie, aby EA sprawy nie rozmazywać i nie roz: 
głaszać więcej, lecz obowiązek dziennikarski nie pozwoli 
nam tego. Więc gdy w przyległych ziemiąch pol 
cia nasi chrześcjańskiego i moj 
lewają wspólnie krew swoję na ołtarzu ojczyzny, gdy 0, 
czyzna ta dąży do odrodzenia, w którem wszystkie sta. 
ny i wyznania mają się zrównać i pobratać na wieki, m, 
tntaj mmy być drażnieni nawzajem tak niemiłemi, tak 
ubliżającemi godności narodu burdami! Tem bardzie: 
winniśmy skarcić tę swawole, iż podobne wypadki nie 
SA U nas rzeczą nowa, lecz od czasn do cząsn, chociaż 
na mniejszą skalę, pojawiały «się do ostatnich jeszcze dai 
dosyć często, Na tak zastarzałę chorobę jedynym środ- 
kiem byłby tylko odpowiedni wpływ starszych osób, 
mających dozór i opiekę nad niedojrzałą młodzieża rze- 
mieślniczą i szkolną. e 


Ostatnie wiadomości. 


„ Dnia 22. b. m. pułkownik Łajchte, srogi wa 
Mikołaja : inkwizytor w cytadeli, a teraz pow.. 
łany znowu na tę godność, został d. 22. b. m. 
05 godz. z rana w Warszawie ukarany, smiercią 
przez. trybunał narodowy. Naji, 

Dnia 25. b m. miano stracić w Warszawie 
mniemanych żandarmów =narodowych, obywąteti 
Hajnego, Stefanowskiego, Zawistowskiego i No- 
wickiego. Dnia 21. b. m. aresztowane w War 
szawie, jak pisze Schl. Ztg., jednego z wyższych 
urzędników Rządu narodowego i znaleźć miano prz y 
nim spis wszystkich urzędników podrzędnych po 
licji narodowej w Warszawie. Na dworcu kolei 
żelaznej zasiadła teraz komisja Żandarmska pod 
naczelnietwem pułkownika Rozpopowa do rewizji 
podróżnych. i 

„ Najnowsze rozporządzenie Murawiewa naka- 
zuje brać 10 *%/, kontrybucji i od szlachty mo- 
skiewskiej na Litwie, jeśli który z nich ukazał 
się nie dość gorliwym i wiernym dla carą. 

Z Bukaresztu donoszą że książę Kuza uła 
skawil w niewole wziętych Polaków. Ci wv 
słali swego dowódzcę, pułkownika Miłkowskiego 
do Bukaresztu, by złożył księciu podziękowanie. 
Książę Kuza przyjął Miłkowskiego. 

Polacy wracają do Turcji. W całej Rumu 
nii urządzono składki na wsparcie rodzin ran 
nych lub poległych żołnierzy. [GBI 

Z Petersburga donoszą, iż ma wyjść ukaz, 
zaprowadzający rodzaj reprezentacji sta 
nowej z głosem doradczym. | , 

Z Berlina donoszą, iż tam mnożą się tajne 
pisma i karykatury, rzucające „się bezwzględnie 
na króla i ministrów. 

W obozie pod Chalons na wiadomość v zn 
chwałej depeszy Gorczakowa , wybuchł rokosz 
między wojskiem francuskiem. Żołnierze doma- 
gali się gwałtownie, by ich bezzwłocznie wiedziono 
do Polski. Marszałek Baraguay d'Hilliera. zwołał 
radę wojenną i musiał użyć surowycł. środków 
dla przywrócenia porządku. 3 
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